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W  Wilnie XV Poniedziałek dnia 16  Maja v. .t. 1 8 2 7  Roku,

W i a d o m o ś c i  K r a j ó w *.

S t. Petersburg dnia 6 maja.
(* Pstcioły PiSlnbeney).

Na tjAŚNiŁYSzr Cbsakz Jegomość naywyżey 
Rozkazać raczył: z powodu śmiertei Nayjaśnieysze- 
go Króla Jegomości Saskiego, F ryderyka  A u g u ­
sta, włożyć u Way wyższego Dworu żałobę ha czte- 
ry tygodni, ze Zwyczaynemi podziałami) zaczyna* 
jąc od dnia 3 ter. źnieyazego miesiąca majft.

St. Petersburg dnia f  maja.
(« Gnioty Sesackiey.)

W  najwyższych ukazach J. C. M. do R a­
dy Państwa) pod dniem ag kwietnia r. t . , w y ­
rażono :

i) Na osnowie, IXgO artykułu praw zasadni­
czych Rady Państwa, Prezydentem jey Naymiło- 
ściwiey R o z k a z u j e m y  bydź Rzeczywistemu 
Radcy Tnynemu Hrabiemu Koczu bej ua i.

3) Sekretarzowi Państwa, Radcy Tajnem u 
O/ettinowi, N a y m i ł . o ś c i w i e y  R o z k s z u j ą -  
lu y bydź Członkiem Rady Państwa w Departa­
mencie spraw Cywilnych i Duchownych.

3) Sekretarzowi Stanu Rzeczywistemu Rad­
cy S tanu»- M arczenko , N a y t b i ł o ś c i w i e y  
R o z k a z u j e m y  sprawować obowiązki Sekreta­
rza Państwa.

— W  Najwyższych Ukazach J. C. M. do 
Rządzącego Senatu, Wyrażono :

JJ. 3o kwietnia. „Z przyczyny ciężkiey cho­
roby Ministra sprawiedliwości, Jenerała piechoty, 
Niążęcia Łobanuwa-Roslowskugg , R o z k a z u  je -  
hi y napizyszłość do jego wyzdrowienia, wOyśda 
Wprawa i obowiązki Ministra sprawiedliwości, je- 

Towarzyszowi, Radćy Tayuemu Xiążęciu Doł-
tiOrukowu.i:

Radcy knllegialni, znaydujtjcy się przy Mis- 
Syi konstantynopolitańskiej, pierwszy dragoman 
Franciszek F rankin i i pomocnik jego Antoni F ran -  
kin i , ora* piąty dragoman JerZy K ir tk o , podnie­
sieni do rang następujących.

lin ia  i  maja. Wileńskiego ordonans-hauzu 
audytor 9*ey klassy Ignacy Sachorzswski, przy 
ItUpełntm uwolnieniu ze.służby, na własną prośbę, 
dla choroby i osłabienia wzroku, nayłaskawiey 
podnlksiohy do rangi 8mey klassy.

*_ P r te s  Najw yższe Ukazy J. C. M. do Kol* 
legiutn Państwa spraw zagranicznych:

Dtiia 6  kwietnia. Radoa kollegialny B itzilli, 
t tslelącj do kolJegiiim spraw zagranicznych, przy 
zupełnem, na własną prośbę, Uwolnieniu ac służby, 
wyfliesiony na radcę stanu.

Dnia so kwietnia. Przeznaczony na konsula 
jeneralnego w Hiszpanii, radca kollegialny, Ces- 
sler, wyniesiony na radcę Stanu.

— Przez Najwyższe Ukazy j .  C. M. do K a­
p itu ły  orderów , naylasktwiay mianowani kawa­
lerami: .

D n ia  26 kwietnia. Pod półko wnik M alew iń - 
ski agi, orderu ś. A n n y  igiey klassy.

D nia 2ff kwietnia. Ze względu na 62 lata 
ałulhy nienaganney w zakładach stad koni woy- 
skowych, 5tey klassy D erjugim  udarowany bry- 
lantowauą osdobą orderu i. Anny agiey klassy; a po­

t

rucznik półku pieszego jakuckiegn SierzputowskL 
mianowany kawalerem orderu ś. A n n y  Sciey klassy!

— Przez Naywyższy Ukaz J. C. M. do P» 
Ministra narodowego oświeceniar z dnia 22 kwie­
tnia, sprawującemu obowiązki Rektora Uniwersy­
tetu Charkowskiego, Professorowi Kronebergowi. 
rozkazano bydź jego Rektorem, do wydania no­
wych Ustaw dla uniwersytetu.

— Przez postanowienie Rządzącego Senatu, 
stosownie do Naywyższego Ukazu pod dniem 22gint 
sierpnia 1826, Radcy honorowi: w gubernii wi­
leńskiej* Radcy: Rządu gubernialnego B ia to c k i , |  
Sądu Głównego Departamentu Czasowego Jakub 
Pozarski.■ Strapczy gubernialny 'spraw kryminal­
nych Antoni Ghondzynski i Jeometra gubernialny 
IFielikurodow, wyniesieni na assesoró w koliegiaD 
nych.

S a n k t-P f tersburg dnia  7  maja.
(z Rmkiegb Inwalida.)

Przez Najwyższy Dyplomat pod dniem 3 m i­
ja. Jenerał dywizyi woysk polskich, Rautenstrauch , 
nayłaskawiey udarowany brylantowaną ozdobą or­
deru s. A n n y  iszey klassy.

— Przez Najwyższy Ukaz do Kapitu ły  or­
derów pod dniem 3o kwietnia, znajdujący się przy 
missy i konstantynopolitańskiej, radca kollegialny, 
Timoni, Nayłaskawiey udarowany ozdobą brylan* 
towaną orderu ś. A n n y  2giey klassy, a radca ho­
norowy F erne, mianowany kawalerem tegoż or­
deru 3ciey klassy.

— 11. S' maja> 0 godzinie Sciey z południe, 
C e s a r z  J e g o m o ś ć  raczył odwiedzić K ronsztad , 
gdzie obejrzawszy roboty, wykonywające się oko­
ło floty i twierdzy, udarował je wysoką Swą po­
chwałą, a potym wyjechał na statku parowym do 
Oranietibaum.

F  r  a  »  c  X A.
P a r y l  dnia 4 maja.

(Journal de St .  Petersbourg.)
Zeszłey niedzieli, d. 29 kwietnia, K ró l  Jm£, 

udając się konno na pole Marsowe, był w mun­
dur/e Jenerał-półkbwnika gwardyi narodowej; 
J. K . W . Delfin jadący po prawey- stronie Króla, 
miał na sobie mundur półkownika leyże gwardyń 
Obok X.ięcia Delfina jechał Xiąże de Chartres*  
Xiąże Orleanti znajdował się po lewey stronie 
Króla , za którym jechał świetny sztab, żłożońy 
przynaymniey ze l 5o jenerałów, na czele którego 
postrzegano marszałków, XiążąW Tarentu i Ra- 
guzy* jakotei Margrabiego de Lauriston . I I .  R R ,  
W  W . Xiężna Delfinnwa, M adam e  Xię£na B erry i  
Xię/na i Xięźniczka Orleanu, jbchały tuż W lics- 
nych pojazdach. Król Jmć w przejeździć witany 
był ciągle jednogłośnemi okrzykami: Niech ży je  
K ró l!  Też okrzyki powtarzano przy wjeździe na 
pole M arsowe. Łaskawość, z jaką J. K . M. odpo- 
wiadał na te dowody miłości, w tęcey jeszcze wcmo .  
gła żywość tego pierwszego popędu serca ; w i ­
dziano, iż Król uszczęśliwiony był szczęściem, k t,li­
re rozlewał.

Zdaje się atoli, i i  obawiano się wyrazu uczul 
nieprzyzwoitych, w szykach gwardyi narodowej: 
niektóre bowiem osoby, kazały rozdać pomiędzy



legije, nieco w przódy  przed przybyciem K ró lew - 
skićm, uwiadomienie, w  którem upominano gw ar-  
dyą narodową, ażeby powściągnęła wszelki inny 
okaz, prócz okazu swojey miłości dla Króla, i p rzy­
wiązania do p raw a fundamentalnego MJonarchii- 
Pomimo tey m ądrey p rzes tro g i ,  okrzyki, więcey 
jak nieprzyzwoite, daty się słyszeć w czasie prze­
glądu. Oto są szczegóły, ogłoszone przez większą 
część dzienników, bez różnicy s tro n n ic tw .

Naypierwey w 2giey legii,chwilą po przejeździe 
J .  K. JM. jeden z grenadyerów 2go batalionu, przy­
dał do okrzyku powszechnego N iech  Łyje K r ó l!  
w y krzyknicnle : P re c z  m inistrow ie• JMarszałek
Xiaze R eggio  chciał kazać aresztować tego, k tó ­
ry  się z teni dał słyszeć, lecz u k ry ł  się pomiędzy 
szeregi, a jeden z oficerów, podniósłszy szpadę nad 
głowę , dał znak do nowego okrzyku K lech  ży je  
K ró l, k lóry  był powtórzony przez cały pluton.

„  Mijając daley fron t  innego p ó ł k u , posły­
szał K ró l Jmć nieprzystoyne wykrzyknienia żoł­
nierza , k tóry  nie mógł powściągnąć głosu urazy 
przeciwko ministrom; J. K .  M. zatrzymał się, i wy 
rzekł szlachetnym a mocnym głosem: P rzyb y łe m  tu  
do odebrania hołdów mojego ludu,nie zaś p rzestróg , 
i wyrażając swoje K ró lew sk ie  nieukonlentowanie 
* tey nieprzyzwoitości, J .  -X. M. polecił ,  ażeby 
gw ardya narodowa została zniesioną i zdegrado­
waną. W y raz  twarzy J. K .  JM. żywo przeniknął 
świadków tey sceny , z k tó ry ch  wielu usiłowało 
zatrzeć nieuszanowanie swojego towarzysza , w y­
krzykując niech ży je  K r ó l ! winowayca zas ko­
rzystał z tey okoliczności w uniknieniu kary.

Pomiędzy o k rzy k am i,  które się wznosiły 
przeciw ko ministrom, ze wszystkich szeregów, u- 
w a /ano  szczególniey wykrzyknienie  jednego z żoł­
nierzy gw ardyi narodowey, k tóry  niepomny czci, 
jaką powinna była natchnąć obecność M onarchy, 
powtórzył z uporem tez same odgłosy, w chw ili 
naw et przejazdu J. K- M.—- H rab ia  de S t  R om an, 
dowodzący tą  l e g i j ą , rozkazał aresztować te­
go żołnierza , k tóry  dawszy słowo stawić się do 
aresztu, pozostał wolno w szeregach. T e  są wy-

Eadki szczególne, zaręczone nam przez wielu świad- 
óvv p rzy tom nych ; równie tez jest niezaprzeczo­

ną, iż nader liczne wykrzyknienia dawały się sły­
szeć także w wielu leg ijach ,  w miarę tego , jak 
K ró l  Jm ć je przeglądał. Nie należy się bynay- 
mniev dziwić, źe te poruszenia naganne, były tak  
mnogie, w iedząc, i ł  po w ielu legijach , przebie­
gali szeregi roznoszący niejako w yraz rozkazu, ce­
lem rozszerzenia oznak zniewagi i n ieukouten- 
towania, na które się, wespół z nami, lalą się wszy- 
scy p raw dziw i rojalisci. ^

„  Zakończym te szczegóły , nadto juz za­
smucające, przytoczeniem sceny, która bez wątpie­
nia w osobach nierozważnych wzbudzi żal, za o- 
brażenie swojego M onarchy. Gdy J .  K . M. sta­
n ą ł  przed gtą legiją , strzelec z 2giey kompa­
nii Igo bUalionu wyszedł niepotrzebnie z szyków, 
jakby chcąc mówić z K rólem ; szczęk broni i na­
głe wysunięcie się tego żołnierza, spłoszyły nieco 
konia J. K .  M. Chociaż n ie  było pozoru niebez­
pieczeństwa, P . R ossigneux  jednak, dowódzca ba­
talionu, puścił się do Strzelca , aby go schwytać; 
X iąże Orleanu i Marszałek Xiąże R eg g io  zbliży­
l i  się w teyźe chw ili  do Króla, k tó ry  podzięko­
wawszy łaskawie P. R o ssig n eu r  za jego gorliwość, 
kazał zbliżyć się gw ardyakowi, i wsparłszy się na 
k u l i  s io d ła ,  zapytał go, z wyrazem naytkliwszey 
dobroci, co go do tego kroku przynagliło i1 Żołnierz 
ta k  b y ł  zmięszany myślą, iż jego postępek zle w y- 
iłum aczono , że nie mógł się inaczey uniewinnić, 
tylko wyrazami, przeryw anem i płaczem. ^

P .  J le r ic a r t  de T h u r y , dow ódca jlegn, zy- 
tvo także upomniał tego Strzelca, który! nie prze- 
s taw ał składać się niewinnością swoich zamiarów.

D n ia  5 m aja .
(s Gaiely Warszawskiey).

Onegday zrana po JMszy s. odpraw ił  K ro i  
Jm ć  Radę M in is t ró w , k tó ra  5 godziny trwała. 
Znaydow ał się na niey D elfin . Rozchodzą się w  
tey  m ierze rozmaite pogłoski.

. M iniste r  skarbu  podał d. 3 b. m. Izbie P aró w  
dwa projekta do p ra w a  względem w yda tków  w ro­
ku 1826 i  1826.

— D n ia  6  —
W c zo ra  zrana D elfin  odp raw ił  przegląd 

dwóch półkow gw ardyi na polu Marsowem. T o­
warzyszył mu X iąźę -R eggio .

K ró l  Jm ć  postanowieniem z d. 28 z. m. na­
kazał zaciąg 60,000 ludzi do woyska, z klassy ro k u  
1826.

Oficerowie 8mey legii rozpuszczoney g w a r­
dyi narodowey, umieścili w Gazecie C odzienney  
oświadczenie przeciw  pogłosce, jakoby w tey le ­
gii słyszeć się dało głośne i powtarzane wołanie 
a  bas les M in is tre s , i tym podobne. Donoszą oni, 
iż trzech wydało okrzyk, a jeden tylko tak głośno, iż 
mógł bydź słyszany, i ten został natychmiast areszto­
wany, to jest, dał słowo, że dobrowolnie stawi się 
w  areszczie. Dway inni tylko od sw ych towarzy­
szów słyszani byli.

K ap itan  T hom asin  z gw ardyi narodow ey , ' 
przesłał tak ie  do G azety  C odzienney  Jist z zape­
wnieniem, iż w kompanii jego dowództwa 110 lu ­
dzi wyroszącey, jeden się ty lko odezwał d bas le 
M in is te re \  a i ten um ilkł natychmiast, jak mu to 
K ap itan  naganił. W  całey 8mcy legii, do którey 
kompania Pana Thom asin  należała, było tylko 10 
osób, które podobno w yda ły  okrzyki. W  4tey 
legii podobnież.

Dnia 3o z. m. uwolniono z aresztu wszystkich 
gwardyslów, którzy w hotelu R ezancourt uw ię­
zieni byli za uchybienie karności.

Słychać, iż Xiążę R a g u zy  (M a rm o n t) p rze ­
znaczony jest na Posła do jednego ze znakomitych 
D w orów  Europeyskich .

Szkoła rzemieślnicza w  Chalons, założona 
przez zmarłego Xięcia Larochefoucauldy  będzie 
z rozkazu M inistra  spraw  w ewnętrznych zamknię­
tą  w  dniu l lipca r.  b.

n  a  n  1 j  a .
K o p en h a g a  dnia  2g kw ietn ia ,

(Journal da Rt. Petersbourg .)
Dnia 19 b. m. pj-zybył tu z Chrystyanii p ię­

k ny  statek parow y 1 bardzo wygodny dla podró­
żnych. Przywiózł on listy wyprawione d. 17 z C h ry -  
slyanii i innych  tnieysc Norwegii. T e ,  które by ­
ły  pisane do Niemiec , wyszły d. 20 do Lubeki, 
na statku parowym X ię in ic zka  W ilhelm ina . Sta­
tek Chrysliański, opatrzony machiną w sile równey 
80 koniem, ma służyć do utrzymywania raz na ty ­
dzień, od i5  kwietnia do końca października, kom- 
munikacyi , pomiędzy Chrystyanią a Kopenhagą, 
zawijając zawsze do Gotenburga.^ Łatwo się poy- 
mie użyteczność tego przedsięwzięciami pośpiech, 
l  jaką korrespondeneya z krajami niemiecksetni 
odbywać się może, pomniąc na to, iż osoba, k tó ­
r a  wyjechała d. 17 z C hrystyanii do G otenbur- 
ga i Kopenhagi, mogła powrócić d. 22 do C h ry -  
styanii.

  K o d ex  karny  Duński, otrzymał niektóre
modyfikacye. Konfiskata upadła, rów nie  jak wy­
gnanie ;  zastąpiono je karą uwięzienia w domach 
p opraw y . W ykraczający w rzeczy druku, zamy­
kani są do więzienia stanu w Chrisliansoe ; w y­
kroczenie to prócz tego, pociąga za sobą utratę o- 
bowiązkow i zaszczytów’. K a ra  jednak wygnania 
pozostała na xięży katolickich, którzyby n a w ra ­
cali, i na duchow nych protestantskich, zmieniają­
cych  religią, bez dozwolenia M onarchy.

A  V 8 T  R T A.
W ie d e ń  dnia 26 kw ietnia- 

(Journal de S t .  P e te r łb o n rg .)
List z E g in y  pod d. 21 marca, pochodzący 

z bardzo pewnego źródła, uwiadamia o rozlicznych 
szczegółach, tyczących się ostatnich działań wojen­
nych , w tych  krajach, w osnowie następnjącey:
M Karaiskaki utrzymuje się ze swemi woyskami w  
pozycyi K e ra c y n i , do pół mili na północ P ire u s ; 
Gordon z i 5oo ludzi znayduje się w P a /erze , w  
jik ro p o lu  jest 1100 ludzi, lecz z tych połowa cho­
ruje. Seraskier, którego siły liczą do 7 lub 8000



ludzi, zaymnje część P ireu s ,  wszystkie wyżyny 
około Aten , jakoteż samo miasto. Pułkow nik 
Gordon,zbyt nieukontentowany z przyczyny małego 
spółdziałania G reków , którzy wylądowali pod je- 
Ko rozkazami av pierwszych dniach lutego do 1 i- 
reus, i zatrwożony porażką, którey przed niejakim 
czasem doznała w ypraw a pod dowództwem W as- 
sa i Burbachi, powrócił do Salaminy, zkąd popły­
nął do Eginy, i mało już okazywał chęci należe­
nia do działań późniejszych. Lecz na żywe p ro ­
śby rządu Egiriskiego i Karaiskakiego, k lory  był 
przybył w tymże czasie, skłonił się do pow rotu  
do Faleru, i do przyjęcia dowództwa nad " ’oyska- 
mi, stojącemi w tym porcie pod rozkazami J. k o ­
tary , Makryżanniego i lnglezego.

Garnizon akropolitansknklorego po.owa choruje 
jak’ o tern już doniesiono, me c ierpi niedostatku ani 
zboża,ani wody, lecz zupełnie pozbawiony jest d ize- 
wa-dla upieczenia cokolwiek chleba, muszą opalać 
m ałe  piece jęczmieniem. Braknie  mu też mięsa, 
i (co naydotkliwsza) lekarstw , tak dalece, ze co­
dziennie umiera wielu chorych, bez pomocy._

,, W  tey twierdzy, każdy chce dowodzie, a 
n ik t  uległym bydź niechce; ztąd naywiększy w y­
nika nieład; sami tylko kapitanowie K riezoty, M»- 
m ero ,  Simeon i półkow nik  Fabvier jeszcze za­
chowują nieco władzy. Smutne te wiadomości 
o stanie rzeczy w A kropo lu ,  doszły po części przez 
wysłanych, którzy potrafili  przem knąć się przez 
oboz nieprzyjacielski w nocy, i dostać się d o ł a -  
leru a po części przez umówione znaki. Doda­
wano, że w  raz ie ,  gdyby garnizon nie otrzymał 
prędko pom ocy , gotów jest opuścić cytadellę, 
przerz'nąć się przez obóz nieprzyjaciela, i naykró t- 
szą d rogą ,  przez lasy oliwne, połączyć się i k a -  
raiskakim. Jeśliby K ara iskak i z Gordonem ude­
rzyli razem wstępnym bojem na obóz S e ra sk ie ra , 
a przez dobrze ułożoną operacyą wszystkie k o r­
pusy spoinie działały, mógłby Reszid basza zostać 
przynaglonym do odwrotu.

„Jenera ł Ryszard C hurch, przedtem zostający 
W służbie angielskiey, a poźniey w neapolitariskiey, 
p rzyby ł  w pierw szych  dniach b. m. z K o r fu A o  
portu  B iza ti. Był on wprzódy zawinął do C astri, a 
po kró tk im  pobycie, popłynął na fregacie C am bri­
a n , pod dowództwem Kommodora Hamiltona, do 
Eginy , dokąd przybył d. i 3 marca i by ł przyję­
ty  z wielkiemi oznakami radości i szacunku. D. 
i 5 popłynął by ł  do P oroś, zkąd powrócił do C a­
s tr i, celem dokładania wszystkich usiłowań ku  
stłumieniu poróżnień, zachodzących pomiędzy 
dwoma zgromadzeniami narodowemi, a które uprzą­
tnąć dotąd napróżno usiłowano. Słychać, iż jenerał 
C hurch  przyym ie na siebie dyrekcyą wszystkich 
interessów greckich. t

,, Lord  Cochrane  p rzy b y ł  d. 18 m arca do 
P oroś, z brygiem o 16 działach i 81untowycb, pod 
banderą grecką, i z gabjolą własną pod banderą 
angielską." W y s ła ł  wnet jednego ze swoich ofice­
rów  z depeszami do rządu Egińskiego* O licer ten 
pow rócił teyże nocy do Porns. Ze zaś osada b ry -  
o-u składała się tylko z 60 ludzi, lord przeto doma­
gał się wzmocnienia. Posłano mu 60 hydryotów; 
lecz ci żadnym sposobem nie chcieli poddać się 
karności przepisaney od lorda C ochrane, a nay- 
bardziey  opierali się złożyć b roń  swbję w arse­
nale brygu; musiano zatem natychmiast na ląd 
ich odesłać. Poczem, lord  umyślił posłać swóy 
b ry g  do Eginy; przybył on tam dzisia, i zabrał 
m aytków  ipsaryotskich, jak się zdaje, skłonniey- 
szych do przyjęcia systematu regularnego, k tó ry  
lord C ochrane  chce znjirowadzić na statkach, 
g reckich , wzię tych pod swoje dowództwo.44

T  u  r  c  Y A.
S ta m b u ł dnia  s 3 kw ietnia.

(Journal de St-  Peterfbourg) .
L o rd  Cochrane  z n a y d o w a ł  się jeszcze d. 9 

kw ie tn ia  w  P oroś, zebrano niektóre szczegóły o 
jego obeyściu się, jak tylko p izyby ł do G rec ji .  
Xherwszem jego staraniem było udać się do Ca- 
stris, gdzie, nie wysiadając na ląd, d ługą m iał n a ­
radę z Kulokotronim. "Wiadomo z pew nego źró­

dła, i i  to ich  widzenie się, miało na celu obmy­
ślenie sposobów pojednania stronnictw , zaburzają­
cych  Grecyą; że, w tym zamiarze, Kolokotroni 
przystał na nowe zgromadzenie narodowe, zw oła­
ne do P a m u ła ,  wioski leżącey niedaleko P ia d a , 
gdzieby wszyscy deputowani, znaydujący się w E -  
ginie, równie jak K astryyscy, połączyli się dla u- 
tw'orzenia nowego rządu; lecz warowano, w na­
grodę tego ustąpienia, ażeby lord Cochrane  by ł 
mianowany naczelnym dowódzcą wszystkich sił 
m orsk ich ,  a jenerał C h u rch , naczelnym dowód­
cą woysk regularnych. Przydają, iż Z a y m i,  na­
czelnik rządu w E g in ie , zgodził się także na u- 
tworzenie nowego zgromadzenia w D a m a la ,  za­
strzegając jednak ze swey strony, aby to zgroma­
dzenie i rząd z niego w ynik ły , formalnie uznały 
wszystkie akta dawnieyszey administracyi.

W y p a d k i  p ierw szych sporów zgromadzenia 
w  Damala. nie są jeszcze wiadome.

K ommodor H am ilto n ,  k tó ry  się znaydował 
w  S m irn ie , gdy odebrano doniesienie o bliskiem 
zgromadzeniu w D am ala . w y jechał nagle ze swo­
ją fregatą; lecz dokąd, nie wiadomo.

Zapewniają, iż Lord  Cochrane  nie wyruszył 
Da wyprawę, k tó rą  by ł zamierzył, i  że z nadzwy- 
czayną czynnością zaymuje się uorganizowaniem i 
uzbrojeniem eskadry greckiey. M ia ł atoli dopie­
ro jedenaście statków zebranych w Z ea ;  w ym a­
ganych zaś przezeń 2,000 m a y tk ó w , wyspiarze 
dać nie chcieli, pókiby w żołdzie, jeden miesiąc za 
trzy  nie by ł  policzony.

Dowiadujemy się, iż dowództwo fregaty H e -  
las jednomyślnie poruczone zostało Miaulisowi, 
Apostolemu zaś, dowództwo brygu  Nelson, w ysła­
nego przez komitet londyński ; L o rd  C ochrane , 
ciągle utrzymuje swoję banderę admiralską na b r y ­
gu, k tórym  przybył do Grecyi.

Przed swojćm rozwiązaniem, rząd G recki w  
Eginie, wydał proklam acyą następną. „Ponieważ 
„ stan interessów wojennych w A ttyce ,  wymaga 
„b lo k ad y  na morzu wszystkich brzegów w  zato- 
„ c e  E re tryysk iey  i M al iack iey , jako tez całego 
„ o b rę b u  wyspy E u b e i ,  rząd przeto pomienioną 

blokadę ogłasza. W y s ła ł  już tam potrzebne si- 
’ ły  morskie, mające, wedle zwyczaju, wszystkie 
,, prawa wojenne, przeciwko kryjomemu kandlo- 

wi. Egina, 2 marca (18 lutego) 1827
Następują podpisy członków kommissyi r i ą -  

dowey. ______ _

K r ó l e w s i  w  o S a s k i e .
D rezn o  dnia  6 m aja .

(i G«*ely Wariiawtkiey.^
Umieszczamy obszerniejszą wiadomość o o- 

statnich dniach życia K ró la  Saskiego. W czo ra  
dotknięty został naród nayboleśnieyszym ciosem;uko- 
chany nasz M onarcha i Oyciec w tym dniu żyć 
przestał, Z  n ik t ju z  n a  zaw sze K ro i ukochany! 
Jakaż strata ogromna! Umysł nasz ciężarem smut? 
ku  i żalu przywalony, jeazcze się podnieść^ nie mo­
że, jeszcze myśli tey prawie pojąc Die możemy, ze 
drogi nasz M onarcha już wdęcey nie jest między 
nami; M onarcha k tóry  z tak  m ądrem  i p raw dzi­
w ie  Oycowskiem przywiązaniem narodowi swo­
jemu panow ał!  Już  w  styczniu r. b. doświadczał 
nasz Pan ukochany, napadów boleści podagrycz- 
nycb, bezsenności i osłabienia; co wszystko, zw ła­
szcza przy jego w ieku  podeszłym, zatrważało nas 
o jego życie. Jednakże w połowie marca, za po­
mocą mocney jego natury  , i troskliwości lekar-  
skiey znikły te dolegliwości, a z niemi i nasze o- 
bawy: z końcem bowiem tego miesiąca, mógł już 
wyjechać na polowanie , bywać w teatrze, i zwy- 
k łem i zatrudniać się czynnościami. T ak  więc dzień 
2 maja by ł  oznaczony do wyjazdu na letnie mie­
szkanie do P iln ie , gdzie wszystkie przygotowania 
na przyjęcie K ró la  już poczyniono. Ostatniego je­
szcze wieczora znaydował się K ró l  w dobrem zdro­
w iu  i by ł  wesołego h u m o ru  w teatrze, gdzie da­
wano Precyozę, a dniem wprzódy baw ił  k ilka  go­
dzin na polowaniu. . t

Łatwo zatem w yobrazić sobie można, jak wiel­
k ie  było powszechne p rze rażen ie , gdy w e środę
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dnia a maja rano roseazła się nagła wiadomość, że 
K r ó l  mocno zasłabł w  nocy, le  pewnym rodzajem 
apoplexyi tkn ię ty  został,  i vr skutku  tego wszy­
stk ie  rozporządzenia względem wyjazdu do P iln ie  
wstrzymano.^-Nieszczęściem ta wiadomość smutna 
coraz się b a rd z iey , w dalszym ciągu czasu przed 
południem, potwierdzała, i wszyscy pogrążeni by li 
w  nayboleśuiaszey obawie } lecz nakoniec przecie 
k u  w ieczo ro w i, okazały się znowu zaspokajające 
symptomata; przytomność władz um ysłowych w ró ­
ciła, i wszelkie odrętwienie już ustąpiło, a serca lak 
nasze naylepszą znowu nadzieją cieszyć się mogły- 
Nadzieja nasza i radość wzmagała się jeszcze b a r ­
dziey nazajutrz> i późniey coraz więcey pomnażać 
*ię zd aw ała ,  gdy w piątek d. 4 maja w południe, 
choroba nagle tak  niebezpieczny zwrót wzięła, febra 
lię  powiększyła, a siły tak rap tow nie  upadać za­
częły, że już naysmutnieyszego tylko wypadku lę­
kać  się było potrzeba. Boleść i ro zp acz , la l  i o- 
bawa, ogarnęły wszystkich umysły; dzwony zwoły­
w a ły  lud do kościołów,inaygorętsze modły wznosiły 
•ię do Wszechmocnego. Zamek by ł oblężony od 
ludu, dopytującego się z troskliwością o stanie zdro­
w ia  ukochanego K róla , i noc cała zeszła w nayo- 
kropnieyszey niepewności. Lec* niestety! pora­
nek  d. 5 maja poządaney nie prżyhiósł pociechy, 
ale na domiar nieszczęścia i żalu, zaraz po 7 godzi­
nie tę wieść okropną—le Oyciec Oyczyzuy w tey- 
że chw ili  spokrtyaie przeniósł się do w ieczności, 
gdzie, za dobroć swo|ę i m iłość , któremito cno­
ty  lud swóy uszczęśliwiał, zadłużoną odbierze n a ­
grodę. G łucha żałość rozległa się w m ieście, i 
głos tylko rozpaczający boleści p rze ry w a ł to okro­
pne milczenie: bc zapewne nie było i jednego mie­
szkańca, k tó ryby  nie miał jemu za co dziękować, 
któregoby zaufanie w nim i nadzieja, kiedyżkol* 
w iek  zawiedzione zostały.

Tegoż samego dnia, jeszcze przed południem, 
•woyska osadę tuteyszą składające, w koszarach, na 
w  wielkim dziedzińcu wykonały przysięgę tia w ie r ­
ność, B ra tu  i następcy wie*-opomney pamięci zm ar­
łego M onarchy, X iąc iu  Saskiemu A ntoniem u K le­
m ensow i Teodrowi, (nr; d. 27 grudnia 1755 r.), 
a po południu  ogłoszoaą została proklamacya z d. 
5 maja, która zawiadamiając uaród o nastaniu no­
wego rządu, nakazuje wszystkim władzom, ażeby 
jak dotąd wszystkie swoje czynności tymczasowo 
hi do dalszego rozporządzenia, w imieniu nowego 
M onarchy, przy zachowaniu dawnych pieczęci, do- 
pókąd nowe dane im nie będą, wykonywały. To- 

, goż samego dnia po połuduiu  wyjechał dw ór cały 
do P iln ie , gdzie’ przynaynm iey w teraźnieyszych o- 
kolicmościach, aż do sierpnia zabawi. Sam K ról je­
dnakże Codziennie przed i po południu dla zała­
tw ian ia  interesaów rządow ych byw ać będzie w 
mieście.

Dzisiay w Niedzielę, dnia 6 maja odprawiło 
eię nabożeiistwo po wszystkich kościołach, na smu­
tn ą  pam iątkę tak wielkiey i holeśuey straty, p rzy-  
czótn odmówione zostały m odlitwy za nowego K ró ­
la, i z a  pozoztałe po Zmarłym K ró lu  wdowę i có r­
kę. O! jakże liczne łzy wylało pobożne to zgro­
madzenie, i jak wiele ich  jeszcze Wylewają po ula- 
biouym K ró lu .  Dnia dzisiejszego po południu 
przystąpiono do otworzenia ciała zmarłego K róla) 
przyczem  pokazało się, jak mówią, iż wszystkie wnę­
trzności b y ły  w naydoakonalszym stanie zdrowia, 
W  mózgu ty lko znaleziono pół łóta wodnsy w il­
goci, która  może tę skłonność do snu i to nagłe 
zjawienie się odrętwiałości n e rw o w e y , sprawiała, 
Spodziewają się, iż b iulle tyn Znalezionego takowego 
stanu ciał* publicznie ogłoszony zostanie. Pojutrze 
zw łoki K ró lew sk ie  pochowane będą. K ru y  cały 
naygłębszym smutkiem jest przenikniony.

—. D n ia  11 —
D nia 8 b. m. zrana położono tu  zwłoki n ie­

boszczyka K ró la  F ryd ery k a  A ugusta) na paradnym  
katafalu, w  pokoju audyencyonalnym, i każdemu 
dozwolono wchodzić od godziny lo tey  do i2 tey  w

Eołudńie i od Gtey do w pó ł do8m ey wieczorem, 
l godzinie 8mCy póohowano ciało ze zwykłym o- 

brzędem  w  grobie K rólew skim , pod kościołem 
dworskim katolickim.

H  i u  t  i  j  1 /  i ;
M adryt dnia z 3 kwietnia.

(s Gazety Wariiawskiey.)
To odebraney tu  wiadomości o mlanowanid 

Pana Canning  pierwszym M in is t rem , rozchodzi 
się wieść o odmianie M inistrów  naszych.

Lała ta część narodu, k tóraby rada widzieó 
zaprowadzony w Portugalii  systemat rew olucyy- 
ny, w nadziei, że kiedykolwiek przeniknąłby i do 
Hiszpanii, z bólem serca pogląda na środki przez 
nasz rząd przedsięwzięte. VViadomosci od k o rp u ­
su ohserwacyynego nie zaspokajają jey wcale; nasze 
woyska^ że tak powiemy, przez połowę obozują 
na gruncie  Portugalskim; wszystkie plany kam ­
panii juz  ̂ ułożone; Jenerałow ie czekają tylko roz­
kazu, a żołnierz gotów uderzyć na nieprzyjaciela, 
którego zdaje się, że nasze przygotowania p rz e ra ­
ziły niezmiernie. Konstylucyoniści rozłożeni nail 
g ran icą ,  z pospiechem cofnęli się ku A oim brze t 
zkąd nie śmieli ukazać się aż za przybyciem od-* 
działów woysk Angielskich, k tórych  siła nie jest 
nam wiadoma ; od czasu tego połączenia , woysko 
Bejencyi zajęło część prowincyi w bok Viseu  w  
VV yższey Beirzej znayduje się w twierdzy Alm eida  
i Laslellobratłca. J ene ra ł  C illa-F lor, jak mówią, 
objął dowództwo w  A hn eidzie , zkąd gońca po 
gońcu wysyła do L izbony. Tymczasem woysk* 
nasze wzmacniają się co dzień; oddziały, które w y­
szły z Arragonii, W aleticyi i Katalonii w krótce 
przybędą.Nie Zapomniano żadnych środków Opatrze­
nia magazynów,a przed wyyścicrr; półki dostały żołd 
piętnaslodniawy. Żdaje się, iż jest zamiarem szybko 
postąpić na przód, i z tego pOu odu żołnierze bardzo 
lakkie mają pakunki.A  kiedy tak czynne środki w y­
konywają się w Estremadurze, zarazem w Dawney- 
K asty iii ,  Jenera ł  M onet odbiera rozkaz jak nsyśpia- 
sznieysze czynić przygotowania; w tpy chwili powi- 
nienby się znaydować w Ciudud-Rod> igo , gdzie, jest 
dowódcą. Osada tey  twierdzy będzie wzmocniona 
jednym batalionem 3g0 pólku , k tóry  zayruował 
Salam ankę. Dwa szwadrony półku 5go i^kkiey  
jazdy opuszczą Zam urg , u d a j ą c  się do udlknttizae 
1 C arbajates.

i W oysko Portugalskie i Angielskie, stojące na 
granicy, ma wynosić ogólnie Idisko 18,000  ludzi.

Od niejakiego czasu powiększyły się tu okra­
danie kościołów. W czo ra  okradziono wśród dnia 
kościoł ś~ Tom asza,

Amerykanie Hiszpańscy z nowych krajów 
Atueryki połudriiowey i M exyku przybyli  w r.na- 
czney liczbie do E uropy , aby ze spieniężonym w 
Ameryce całkowitym swoim majątkiem osiedli w 
Hiszpanii. ( Gdy zaś przybywszy ,j0 E u ro p y  
dowiedzieli się , w jakim stańić dawhieysza 
ich oyczyzna zostaje . odstąpili od swego 
zamiaru, i częścią w Anglii, a częścią w różnych 
miastach handlow ych f ran c u z k ic h  , jakoto ; w 
B ordeau x , M a rsy lii, P a r y iu , Rouen  i t. d. po- 
osiadaii. h łychać > iz przybyłe tym sposobem 
rozmaite osoby, mają blisko 58o milionów realów 
gotowizną, łlząd Hiszpański, czająę to dobrze, jak 
korzystną w rozmaitym względzie byłoby rzeczą ,  
aby ci dawnifeysi jego poddani osiedli w- Hiszpa­
nii, jako w kraju niegdyś swoim oyczyslym, Wy­
dał do nich wszystkich pewny rOdzay arfinOstyl 
ćayli okólnika, w którym  wyrażono: „Niezgody , 
których wsm tak przerala jący o b ra i  zrobiono, są 
tylko urojone ; będziecie mieć zupełne bez­
pieczeństwo dla w-aszych rodzin i majątków, a 
to bezradnego względu na wasze zdania polityczne , 
i w każdym razie Zapewnia się wam przyzwoita 
cpieka.„  Niedawno posłano z M a d rytu  rozkaż do 
G renady , aby wszystkie sprawy wolno-mulurskie 
zostały odsądzone.

— D n ia  s4. — .
Od kilku dni słychać o bliskiem przybvCtit 

tociotysiączuego korpusu francusk iego ,  złożonego 
K piechoty i jazdy, mającego odbywać służbę w lu- 
teyszey stolicy, poczein wszystkie korpusy gw ar-  
dyi Królewfskiey mają się udać ńa granicę P o r­
tugalską. Cała granica od strony Portugali i  jest 
osadzona A nglikam i,  mającymi liczną arty lleryą 
i fozmailemi pułkam i jazdy. W ozy , konie i unity ' 
zakupiono po większej części w Hiszpanii,
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DODATEK DO GAZETY KURY KRA LITEWSKIEGO N 5 f.
W iln o  dnia 1 6  T tla ja  o. t,

P o r t u g a l i a .
L izbona  dnia  20 kw ietn ia .

(1 G a i e t y  W  a n z a w s k i e y .)
Rząd nasz kazał urządzić hni ją telegraficzną 

do północnych p ro w in c j i  i A le n te jo , aby triógł 
mieć niezwłoczną wiadomość o wszystkiem, co się 
dzieje w Hi-zpani i.

Kró lewn a Rejentka postanowieniem z dnia i 5 
b. m. ogłosiła arrinestyą i całkowite przebaczenie 
dla wszystkich poddanych Portugalskich,  za jakie­
kolwiek zbrodnie polityczne lub buntownicze w y­
stępki , popełnione od dnia 21 i ipca r.  Z*, a ż do­
tychczas.  Od tego przebaczenia wyymują się i 
mają bydź sądzeni ■* podług surowości prawa : 1) 
W szyscy  wyżsi officerowie woysk lądowych lub 
morskich,  którzy podbudza l i , lub w jakikolwiek 
sposób należeli do buntu przeciw oyczyźnie i pr a­
we mu rządowi;. J2) W szyscy  officerowie i urzędni­
cy cywilni) tak lądowi jak morscy,  jakieykolwiek 
bądź brom lub wydziału , z igo lub 2go stopnia, 
lub ze sztabu głównego, którzy przeszli na stronę 
buntowników;  5) Wszyscy naczelnicy) lub dowódcy 
band podburzonych c h ło p ó w ,  znanych pod imie­
niem gieryHasów, czy to zebranych w kraju,  jub 
po nieprzyjacielsku z niemi zza granicy przybyłych; 
4) Wszyscy członkowie buntów niczey ju n ty ,  tak 
zwanego naywyższego.rgądu Króles twa;  5) Nako- 
niec urzędnicy i xięża świeccy lub zakonnicy', k tó­
rzy przeszli na stronę buntowników,  albo znaydo- 
wali  się z nimi w ich  niegodnym napadzie na 
własną oyczyznę.

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  5 m aja .

(1 Gazety W arszaw skie j) .
Niedawno były  L o rd  Kanclerz  E ldon  odwie- 

wiedzi ł  K ró la  Jm c i  w  pałacu S t. J a m e s , i z 
własnych rąk  Monarchy  otrzymał  na dowód jego 
ż y c z l iw oś c i ,  p i ę k n y  s r e b r n y  p u h a r  w y z ł a c a n y ;  na 
po krywie  jest taki napis: P odarunek  J . K . M c i 
Jepzego IV dla szacow anego i znakom itego jeg o  
p r z y ja c ie la  John H rabiego  E ld o n , L o rd a  K a n ­
clerza  A ngielsk iego , p r z y  oddaleniu się jego  z u- 
rzędu  w roku  1827.

Gdy niedawno twierdzono, if. teraźnieysze za- 
wikłane  .położenie Anglii ,  wymaga koniecznie u- 
t rzymania pokoju) odezwał się Pan  Canning:
„  Konieczna potrzeba wydobycia Anglii  z położe­
nia zaw ikłanego, jest jeszcze silnieyszą pobudką do 
woyny;  lecz mówię o woynie,  w któreyby  Anglia 
wiele zyskać mogła, a mało, albo nic nie stracić., ,  
Do jednego ze sw oich przy jaciół rzekł  niedawno: 
„ J e s te m  bardziej- za tern, co się rzeczywiście dzie­
je, niż za lem, co się stać może: celem tnojey po­
l i tyki  jest Anglia.  ” Podobne: zdanie w ynurz y ł  
P a a  G ran t w  oslatniey mowie o prawie  zbożo- 
wem: „  Cudzoziemcy (rzekł) nie wątpią,  i£ 'zmia­
ny w naszym systeinacie zakazowym, zmierzają do 
własnych naszych korzyści; ale ponieważ 7, tey 
zmiany, obiecują sobie również korzyści, podobney 
więc wspaniałomyślności możemy się spodziewać 
z ich s t rony;  w przeciwnym razfte mamy prawo 
zapobipgać, aby naszey wspaniałomyślności nie na­
dużywal i.  '-i W y chodz i  teraz mnóstwo pism- za 
Panem  C anning  i przeciw niemu. Między inne- 
mi  zapowiedziano pisemko pod tytułem:  D em a ­
skow any JJ lelki W e z y r , czy li uw agi n a d  w dzie­
ra n iem  się Parta  Canning do za u fa n ia  pow szech ­
nego.

W  zeszłym tygodniu pr zyby ł  tu Pan M a c u -  
in , poseł Cesarza marokańskiego.  Jes t  on wyzna­
nia moyzeszowegn, i dawniey już jako kupiec  b a ­
wi ł  w Anglii .  Przywiózł  6 koni  arabskich i kil-

18 2 ?  R oku .

ka mułów V  podarunku dla K ró la  Jmci ; lew i  
lwica z d e c h ł y  w drodze.

W  kraju  M e s y k a ń sk h n  powiększył  się od­
b y t  towarów europeyskich,  a wyroby rękodzielni­
cze Diemieck ie mają p ie r w s ze ńs t w o .

List  z H a w a n n y  pod d. 16 lutego wyraża:
„  Przedvki lką dniami  zbuntowało się blisko 100 
Murzynów z p lan tac j i  kawy Pana Lombollo, w ob- 
w odzie S t. M a rc .  Ludzie ci dopiero od roku są 
ź jednpgo kraju sprowadzeni  z A fr yki .  Nie miel i  
fadney z tnouy z dawnemi Murzynami,  względem 
swego spisku, i zadali śmierć dozorcom swoim, 0- 
raz 8 lub 10 ludziom obojey płci .  Zaczęli r ó w ­
nież popełniać zdrozności w przyległych plantacy- 
ach,  dopóki znaczna liczba ludzi białych nie na­
deszła i ich nie odpędziła; uciekl i  do lasów', gdzie 
wszystkich powol i schwytano,  oprócz 3o, k tórzy 
ęję sami na drze wach powiesili.  ”

Pan C anning  miał  dziś długie posłuchanie u 
Króla  Jmci .  Oddział woyska naszego popłynie do 
K a n a d y .  Trzy  ok rę ty  o t rzymały rozkaz, .aby w  
I r la nd yi  wzięły żołnierzy.

Dnia 2 b. m. było pierwsze posłuchanie n  
Lorda D u d ley  W a r d ,  nowego Sekretarza  Stanu 
interessów zagranicznych. Znaydowal i się na nim  
wszyscy obecni tu posłowie kra jów europeyskich 
i amerykańskich.  W sp o m n io n y  Lord,  baw ił  za­
wsze prawie  za granicą,  oprócz dwóch  lub  ‘trzech  
lat  ostatnich,  i dla tego jest znany wielu dworom  
europeyskim.  Posiada znaczny majątek.

Z powodu zmnieyszenia płacy,  robotnicy,  u -  
źyci do drogi podziemuey pod T a m izą y nie chcą  
pracować  od przeszłego tygodnia.

P  R U S S Y.
B e r lin  dn ia  r5 m a ja .
( z  G a i e t y  W a r s z a w ik i e y . )

K r ó l  J m ć  dał  onegday posłuchanie prz yby ­
łemu tu  z D rezn a  Królew-sko-Saskiemu Rzeczy­
wis temu Taynemu Radcy , Dyrektorowi  Ministe-  
ryum  interessów zagranicznych, jenerałowi  majo­
rowi  M inkw itz , i Królewsko-Saskiemu jenerałowi  
porucznikowi  i jenerałowi adjutantowi  W a tz d o r f f .  
P ierwszy złożył pismo, donoszące o zgonie K r ó l a  
F ry d e ry k a  A u g u s ta  i objęciu rządu przez K r ó l a  
Saskiego A n to n ieg o ; drugi  zaś nowy list w ie rzy­
telny,  jako nadzwyczajny poseł i pełnomocny M i ­
nister  przy Dworze naszym.

Cesarsko Rossyyski Rzeczywis ty tayny Rad­
ca i Sekretarz Stanu H ra b ia  Capo d y J s tr ia t w y ­
jechał do P etersburga .

N i e m c y *
Od brzegów  M e n u  dnia  4 m aja.

(1 G a z e ty  D 'a razawsfciey) .
Słychać,iż bankier  R o tsch ild  we F ra n k /o rc ie  

podjął  się. dać pożyczkę, k tórą izby portugalskie u -  
chwal iły.  Goniec z P a ryŁ a  miał  prz yw ieźć  za­
w a r t y  w tey  mierze układ.  Mów ią  także, iź rząd 
angielski ręczył za wspomnioną pożyczkę.

Niedaw no na sessyi Izby Deputowanych W ir -  
temhergskich , oświadczył Baron  C o tta  w  m owie 
swojey: „ W ia d o m o ś ć  o t raktac ie  handlowym z 
Bawaryą wzbudza naycznlszą wdzięczność. D w ay  
mądrzy Monarchowie,  zajęci dobrem swoich lu­
dów’, okazali przez to, iż uznają potrzebę przywróce­
nia handlu wolnego między swemi krajami  i uchy le­
nia ściemnieli przemysłu.  W szys tko to jest dziśzape- 
wniouern dla Baw aryi  i W i r t e mbe rg a .  Odtąd Ba- 
warczyk nie będzie zyskiwał  z W i r t e m b e rc z y k a ,  
ani W ir t emberczyk  z B aw a rc z y k a ; lecz oba ró­
w n y c h  korzyści  z handlu  7. sobą używać będą.”

e a i l K H " ”  U  . .  ... • ' . Ł _ . .  I n u     - ___________ ____________________________________

P o z w o lo n o  d r u k o w a ć . Z  p o le c e n ia  J T V .  L ite w s k ie g o  T V o je n n e g o  G u b e r n a to r a .
A n d r z e y  B l ic h a r s k i  R z e c z y w is ty  l l a d c a  S ta n u  i Kawaler•

w Drukarni I^idakeyi.



1 W  skub  k -Hastdłey w  Po l ic j i  MieysUey 
V' ile'uskiey g tnaja teraźniejszego mca po pro-  
źbach kommissoryatskiego kommissyouerstwa 7 
k l assy W .  Tomaszewskiej  z dołączeniem d o k u ­
mentu na summę należny od lekarza Zeydlera 
j o i  r. s rebrem!  i , 438 . rubli assygnacyynyeh, re-  
zolucyi, niniejszą publ ikatą  ogłasza się, iż będą 
przedawać  się z publ icznej  Licytacj i  zastawiono 
rzeczy tegoż . Zeyd lera  jako to:  karyte s t a r a ,  
l u lka  pienkowa W srebro oprawna z cybukiem, 
fortepianik stary, i apteczka; zatem życzący ko ­
pić takowe rzebzy zechcą jawić się ua ozna­
c z o n e  terminy 18, 19 . i 20 teraźniejszego raca 
maja do Sądow nictwa Policyi.  Maja 11 dnia 
1827 roku .  Za P rys tawa  Hutowicz.

Suchocki  Sekretarz  Koli. ,
Naczelnik Stołu Koncz.ałowski Gubernski  

Sekretarz .  v .

IS o we X iazki.
x O iyclu Franciszka Karpińskiego, doktora 

filozofii i  t* d. wia<i*?tności zebrane przez. X .  A n ­
toniego Korrrtitłowicza, Zgrom. X X .  Świec. S. 
Wincentego a Paulo, w Wilnie  nakładem i dru­
kiem N. Glueksbrga 1827. Znayduje się w W i l ­
nie w Xięgai*niach: Gliicksberga, Zawadzkiego i 
Żółkowskiego. Cena exemplarza srebrem kop. 00, 
z ryciną k o p .60. __________

1 Odpowiedź na ogłoszenie W .  Adama 
Horaina Komornika.  Gdy W. Horain Komor­
nik tytułując się opiekunem W .  Scholastyki 
Horainówny,  pomimo rodzonych jey bra'vi V\ W. 
Sylwestra  i Aloizego Horniuow pozwolił  sobie 
w dodatku  Kuryera  Litewskiego pod N. 5o dnia 
29 kwietnia  idącego r. dotykające opinią moją 
uczynić ogłoszenie, czuję potrzebę umieszczenia 
odpowiedzi z rzetelnym opisaniem tego interrs-  
SU. Dekre t  Sądu Ziemskiego Wileń.  w r - T 8 2 3  
marca 29 dnia  zapadły i uieappellowany, co się 
tycze W .  Scholastyki Horainówny postanowił  
w  słowach: „Summę exdotacyyną r. sr. i.5 ooi na 
,,wyprawę r. s. go dla  teyże Scholastyki Morainó- 
, .wny aż do obrania stanu na majątku ojczystym 
„zapewniająe...od summy r-s.3 oo aż do czasu obra- 
,,uia s tanu pro vie tu e t  amictu rocznie procent 
pin quant itate r.s. 21, jeśliby mieszkać przy bra-  
„ ciach nrecht ia ła ,<‘ do płacenia przeznaczył ,  
i osobno za czas dwule tn ie j  .niebytności przy 
braciach r.s. 42 takiegoż procentu policzył, w y ­
przedając wiecznością folwark Terezdwer  W W .  
Horainowie r. 1826 kwietnia 29 d. niżey pod­
pisanemu, zostawili  summę dla siostry przysą­
dzoną na tabelll do opłacenia w  czasie i do 
procentowania stosownie do Dekretu.  Zaległy 
do czasu Kupna  procent  opłaciłem za kwitem 
W ,  Horainowuie natenczas, i ma aż do tąd op ła ­
cane procenta  z podwyższeniem n a w e t  ilości, 
oczeń k w i t  jey ostateczny dnia 10 kwie tnia  1- 
dącego roku wydany przekonywa;  nawet  dla 
dogodności podług uczynionej  odezwy do miey- 
sca rezydeueyi yostał odesłany;  więc mylnie 
W .  Adam Horain z dodaniem innych nierzetel­
nych wyrazów o niewypłaccnia procentów przed 
publ icznością użala  się, a co się tycze żąda­
nego zdjęcia summy, cxdotacyyney do obrania 
stanu W ,  Horainowny n a T e re z d w o r z e  ubezpie­
czonej  Dekretem i osobno ua wyprawę defermi-  
nowaney,  lubo życzeniem jest moim pozbyć się 
tego d ł u g u , atoli dla mojego bezpieczeństwa, 
nieiuaczey mogę wypłacić, jak za wspólną kwie-  
t acyą  W  W .  Horaiuow siostry i brac i-z  uwagi

na znaczenie Dekretu Ziemskiego. Dla tego u-
ważając W .  Adama Horaina bydź obcym wzglę­
dnie tego inlftessu,  niemogłem naleganiu jego 
zadosyć uczynići, choć może jego potrzebom w y ­
p o c e n ia  tey summy nade r  dogodnym byłoby.

Jan  Grobicki  Adw okat  S. G. Li t.  Wileń.
T a k o w ą  odpowiedz^ dozwolono drukować  

dnia g maja 1827 r o k u ,  Cenzor Radca  S ta ­
nu  Ignacy Reszka*

i Uw iadamia się grających w Loteryą W a r ­
szawską, że tvlko do dnia 22 t. m. Bilety na 
piątą klassę 5 iszey Loteryi  tak u Suhkol- 
t ek to row jak w kantorze moim wydawane.hydź 
mogą, i że każdy który do terminu tego nie 
wykupi  swojego Biletu prawo do niego straci.

Fr .  von Auer .

1 Adam i Antonina Goławscy nabywszy wie­
cznością od J J P P .  Wincentego i Korol iny G ra ­
bowskich Radnych Wileń.,  Dom w W iln ie  pod 
N.  i o 4 na wielkiey Ulicy stojący, umówioną za 
ony summę rubli  srebr. 2,900 całkowicie J J P P .  
Grabowskim wypłacil i,  oczem przekonywa p r a ­
wo kupne  w Sądzie Głównym Wileń.  przyzna­
ne, za którym i intrommi«sya uczynioną zo>t.da. 
Co, do wiadomości publiczney w Gazecie K u ­
ryera  Li tt .  podając, ostrzegają Phbliccuo&ć: iż­
by jeśli kto ma jaką należność lub p retensję  na 
tym domie opartą po satysfakcyą do samych 
J J P P .  Grabowskich,  mających gotowe pieniądze 
referował,  sic i nie puszczał tego na przewłokę, 
gdyż J J P P .  Grabowscy dom ten jako sw obodny 
wyprzedal i  i wmówioną summę spełna odebra­
wszy, wszelkie pretensye i d ług i ,  jeśliby jakie 
były do togo domu regńlowane,  sami uspokoić o- 
bowiązali  Się. T akow e  ostrzeżenie czyniąc, jako 
aktorowie podpisujemy. Dnia 10 maja 1827roku.

Adam Gnławski .
Antonina Goławska.

Dozw'ala się drukować  powyższe ogłosze­
nie dnia »3 mają 1827 roku .  Cenzor Ignacy 
Reszka.

W e d le  Ukozu J E G O  I M P E R A T O R S K IE Y  
MOŚCI Samowładnącego Całą Rossyą etc. etc. etc.

Urodzonym Antoniemu Józefowi, Michało­
wi  i dalszym sukćessorom zeszłego Stefana Ja ­
kowicza,  Janowi Urbańskiemu,  GolUbnwi P o l -  
lm a n o w i , lub ich sukćessorom, pozew przed 
Sąd S p ra w  Cywilnych Białostockiego v Sokol­
skiego płowi z instancj i  Urodzonej  Florentyi iy 
z Smogorzewskich Chodakowskiej  wynosi się 
oto: Iż zeszły Stefan Janowicz zamieszkały nie­
gdyś w folwarku Dawgit łaycatl i ,  mając do ze­
szłego męża żałł. Michała Chodakowskiego pre-  
tenssyą o talarów bitych 600, włączywszy nie­
słusznie i żalącą się nic jemu niewinną w roz­
poczęty process w Sądzie Głównym Lilt :  r ó ­
wnież niesłusznie aresztował  1798 roku dnia 
7 julii przez zapo /ew u sukcessorow zeszłego 
Antoniego Dcićkońskicgo Podskarbiego Li t t .  su­
mmę jey własną za szacunek nabytego od niey 
folwarku  M a c h a y ł o w , w Pcie Wołkowyskim 
leżącego n i edop łaconą , a chociaż poźnicy w 
prćtenssyi Słwojey od tychże sukcessorow P o d ­
skarbiego Dziekańskiego został zaspokojony, nim 
to jednak nastąpi ło Dziekońscy składając do 
Depozytu b. P r u s k ie j  Białostockiej  Regenbyi 
summę należna żalącey się donieśli r azem, o 
założonym u siebie przez Stefana Janowicza a -
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r e sz c ie  1 t o c z ą c y m  się yv  G r o d n i e  p r o c e s s i ć j  c o  
b y ł o  p o w o d e m  że  R e g e n c y a  d e c y d u j ą c  r o z p ł a t ę  
s u m m y  ż a l ą c e y  s i ę  po  m i ę d z y  icl i  k r e d y t o r o w ,  
k ł a d ł a  z a  w a r u n e k  z n i e s i e n i a  w p r z ó d  a r e s z t u  
S t e f a n a  J n n o w i c z a  , l u b o  za ś  t o  p e w n a ,  że  ze -  
s J y  J a n o w i c z  c a ł k o w i c i e  n a l e ż n o ś ć  s w o j ą  o d  
m ę ż a  żu ł ł .  z r ą k  D z i e k a ń s k i c h  o d e b r a ł ,  i  z t e y  
p o k w i t o w a ł ,  i d l a  t e g o  ż a d n y c h  k r o k o w  p r z e ­
c i w  ż a ł k  s ię  n i e p r z e d s i e w z i ą ł ,  a n i  s ię  k i e d y ­
k o l w i e k  d o  jey f u n d u s z ó w  o d z y w a ł ,  j e d n a k  o b -  
ż a ł l n i  A n t o n i  J a n o w i c z  i d a l s i  w s p ó ł  s u k c e s s o -  
r o w i e  p o m i m o  p r z e k o n a n i a  s w e g o ,  że  j a k  o y -  
c i e c  i c h  ż a d n y c h  s ł u s z n y c h  n i e  m i a ł  d o  za l i .  s ię 
s t o s u n k ó w ,  t a k  o n i  t y m  b a r d z i e y  w s z e l k i e  c h o ć ­
b y  n a y r z e t e l n i e y s z e  p r a w a ,  p r z e z  s a m ą  d a w ­
n o ś ć  c z a s u  u t r a c i l i , p o ś w i a d c z y ć  j e d n a k  o d ą -  
w n y r a  z a s p o k o j e n i u  i c h  o y c a ,  ( g d y  ż a l ą c a  w y -  
n a l e ś ć  d a n e y  p r z e z  t e g o ż  J a n o w i c z a  k w i e t a c y i  
n i e m o ż e  d l a  t r u d n o ś c i  / s k o m u n i k o w a n i a  s ię  
a w i a d o m e m i  r z e c z y  o s o b a m i ,  i w i e l u  z n i c h  
n i e z w a y d o w a n i a  się j u ż  w  ż y c i u )  n i e c h c ą  , o b z a -  
ł o w a n i  zaś- U r b a ń s k i  i P o l l  m a n  d o  s a u i e y  ż a l ą -  
ce y  się m a j ą c  p r e t e h s y ą ,  p i e r w s z y  o z ł ł c h  4 oo 
d r u g i  o t a l l a r o w  3 x g r .  2 0  r o z p o c z o w s z y  z i a l i ,  
s i ę  p r o c e s s a  w  R e g e n c y i  B i a ł . ,  t a k o w y c h  j u k o  
n i e s ł u s z n y c h  k o n t y n u o w a ć  z a p r z e s t a l i ,  i  r ó w ­
n i e ż  p r z e z  s a m ą  d a w n o ś ć  c z a s u  w i ę c e y  2 o l e t -  
n i m  n i e d o c h o d z e n i e m  p r e t e n s y e  s w o j e  u p a d k o ­
w i  p o d d a l i ; a  n a d t o  o t r z y m a ć  n a  sob ie  n a  k a -  
d e n c y i  s t y e z n i o w e y  b.  1 8 2 7  r o k u  w  S ą d z i e  C y ­
w i l n y m  Bi a ł .  i S o k o l .  P t t o w ’ k o i i w i k c y ą  d o z w o ­
lili* G d v  j'  d n a k  ż a ł ł .  s ię  d l a  t a k i c h  u s t a n o w i o ­
n y c h  n i e g d y ś  processow*,  o d e b r a ć  n ie  m o ż e  r e -  
s z t u j a c e y  s u m m y  s w o j ą y , w  D e p o z y c i e  R e g e u -  
cy i  p o z o s t a ł e j ,  a  t e r a z  \v S ą d z i e  G  ó w n y m  B i a ł .  
b ę d ą c e y  , p r z e t o  z a p o z y w a  o h ż a ł ł c h  e d y k l a l n i e  
i ł a d a  u z n a n i a  i  z a d e c y d o w a n i a :  ż e  założenie 
p r z e z  obża l łeTi  n a  s u m i n ę  ż a ł ł .  s ię  C h o d a k o w -  
s k i e y  w p r z ó d  u  s u k c e s s o r o w  P o d s k a r b i e g o  D z i e -  
k o ń s k s e g o .  p o t y m  w  R e g e m w i  B i a ł o s t o c k i e y  a -  
r e s z t u .  i b y ł e  p r o c e s s a  z i n s t ą n c y i  o y c a  o h ż a ł ł c h  
J a n o w i c z o w  w J u r y z d y k c y a c h  L i t e w s k o  G r o ­
d z i e ń s k i c h  , a  z  i n s t a n c y i  o h ż a ł ł c h  U r b a ń s k i e ­
g o  i P o l h n a n a  w  Bi a ł .  R e g e n c y i ,  ż a d n e g o  t e r a z  
z n a c z e n i a  i s k u t k u  m i e ć  n ie  m o g ą  , l e c z  j a k  
za  n i e b y ł e  p o c z y t y w a ć  s ię  p o w i n n y  , o s k a s s o -  
w a n i e  n ie  t v i k o  t y c h ż e  a r e s / . t o w  l e c z  i  w s z e l ­
k i c h  o h ż a ł ł c h  J a n o w i c z o w ,  U r b a ń s k i e g o  i  P o l l -  
m a n a  j a k o  z a s p o k o j o n y c h ,  a ż  n a d t o  p r z e z  s a m ą  
d a w n o ś ć  cz *su  u p a d ł y c h  i n i e s ł u s z n i e  d o  żał ł* 
s i ę  s t o s o w a n y c h  p i e l e n s s y y ,  o d ó z w o l e n i e  ż a ł .  
o d e b r a n i a  s u m m y  d o  jey n a l e ż n e y  w  D e p o z y ­
c i e  S ą d u  G l ł .  B i a ł ł .  p o z o s t a j ą c e y  , i u w o l n i e ­
n i a  ż a ł ł ,  o( w s z e l k i e y  d l a  o h ż a ł ł c h  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  , o  s ą d z e n i e  k o s z t o w  p r a w n y c h  p o d  
i n e k w i t a c y ą  d o  m a j ą t k ó w  i o s o b  o b ż a ł o w a n y e h .

B o k u  1 8 2 7  a P r y ł a  3 o d n i a  W o ź n y  ś w i a d ­
cz ę ,  i ż  t e g o  p o z w u  k o p i ą  j e d n ą  W .  A n t o n i e m u  
J a n ó w i c z n w i  w  F o l w a r k u  S i k o r a c h  w  O b w o ­
d z i e  i P o w i e c i e  B i a ł .  p o d a ł e m ,  d r u g ą  d l a  d a l ­
s z y c h  z a p o z w a n y c h  j a k o  n i e w i a d o m y c h  z z a m i e ­
s z k a n i a  d o  d r z w i  S ą d u  S p r a w  C y w i l n y c h  w  
M i e ś c i e  S o k ó ł c e  p r z y b i ł e m ,  a  t r z e c i ^  d l a  t e m  
l e p s z e y  i c h  w i a d o m o ś c i  d o  u m i e s z c z e n i a  w  G a ­
ze c i e  K n r j ^ e r a  L i t t .  p r z e s ł a ł e m .  W o ź n y  S ą d u  
G ł ó w n e g o  B i a ł o - t o e k i e g o  K a z i m i e r z  S ą c h o c k i .

J a n o w ą  k o p i j ą  P o z w u  d o z w a l a  s ię  d r u k o ­
w a ć .  D n i a  i 3 m a j a  1 8 2 7  r o k u .  C e n z o r  R a d ­
c a  S t a n ń  I g n a c y  R e s z k a .

1. W  s p r a w i e  U r .  J a n a  F l o r y a a o w i c z a  U -  
k r y .n a  p o r u c z n . ,  z U U r .  E l i g i u s z e m  K o w n a c k i m  
P r e z y d  G r a n .  S z a w e l . ,  A d a m e m  i M a r y ą  Z m a y ł -  
ł a m i  D e p u t a t . ,  J a n e m  i R e g i n ą  B u d r y k a m i  S ę d j .  
G r a n . ,  H i l a r y m  i K a t a r z y n ą  S k r z e t u s k i e m i  R e  ■ 
g e n . ,  A g n i e s z k ą  U k r y n ó w n ą  P o r u c z n . ,  S t a n i ­
s ł a w e m  K a m i e ń s k i m  S ę d z  G r a n . , A n t o n i m  G o -  
d e l e m ,  M a t e u s z e m  G i r d w o y n i e m  , J a n e m  G i n -  
t y ł ł ą ,  F e l i x e m  D o w b o r e m ,  J ó z e f e m  N o w i c k i m ,  
C h o r .  G e n e r a l .  P t u  T e l s z e w . ,  S t a r o z a k .  I t - y k i e m  
i  W ó l f e m  G o r d y m e r a m i ,  w  S ą d z i e  Z ie m -  T e l s z e w .  
z a p r o w a d z o n e y ,  T a x a  i E x d y  w i z y a  m a j ą t k u  D l i ­
nii  I r  i d a l s z y c h  a t t y n e n e y ó w  , o r a z  f u n d u s z ó w ,  
w s z e l k i c h  d o  J a n a  U k r y n a ,  p o  F r a n c i s z k u ,  S y l ­
w e s t r z e  i F l o r y a n i e  A n t o n o w i c z a c h ,  s t r y j a c h  i  
o y c u ,  o r a z  C y p r y a n i e  b r a c i e  U k r y n a c h  d o s z ł y c l i ,  
i w ś l a d  d e k r e t u  1 8 2 6  m a r c a  3o  d n i a  w  Z i e m .  
T e l s z e w .  z U U r .  K o w n a c k i m  i Z m a y ł ł a m i  z a ­
p a d ł e g o ,  w y r o k i e m  1 8 2 7  a p r y l a  16 d n i a  o g ł o ­
s z o n y m ,  p r z e z n a c z o n a  zo s ta ł a  p o  z a d e t e r m i n o -  
w a n i u ,  d o  k a n c e l l a r y i  S ą d u  Z i e m .  T e l s z ,  k o m -  
p o r t a c y i  p a p i e r ó w  i r ó ż n e g o  t y t u ł u  t r a n z a k t o w ,  
w  k o n k u r s i e  u ż y ć  s ię  m o g ą c y c h ,  p r z e z  s t a w a j ą -  
c y c h  i  n i e s ł a w a j ą c y c h  , o d  2 m a j a ,  d o  1 j u n i i  
r o k u  i d a c o g o ,  s k ł a d  S ą d u  E x d y v v i z n r s k i e g o  w  
m i e ś c i e  T e l s z a c h  d z i e ń  4 ju l i i  t e g o ż  r o k u ,  n a  
r e a l i z a c y ą  s t o s u n k ó w  k r f c d y t o r s k i c h  i m a s s y  z a -  
k r y ś l o n o ,  ai f l issyą z p r z e p i s a n e m i  d a l s z e m i  r e ­
g u ł a m i  S ą d ó w i  E x d y  w i z o r s k i e m u ,  n a  n i e  j a w i ą ­
c y c h  s ię  p r e t e n s o r ó w  z a p i s a ć  p o l e c o n o ,  a  p o  
s p e ł n i e n i u  A k t u  r e a l i z a c y j n e g o ,  z j a z d  n a  l o k a -  
c y ą  d o  f o l w a r k u  D u m i t r  d z i e d z i c z n e g o  J a n a  
U k r y n a ,  p o d  p r e z y d e n c y ą  P o d k o m o r z e g o  T e l -  
s z e w s k i e g o ,  d l a  o d z n a c z e n i a  s c h e d  w e d l e  D e ­
k r e t u  1 8 2 6  m a r c a  3 o d n i a  o g ł o s z o n e g o ,  S ą d o ­
w i  E x d y w i z o r s k i e m u  t e r m i n  p r i e z n a c z y ć  i s a -  
t y s f a k c y ą  k o n k u r s o r o m , s t o s o w n i e  d o  K o n s t .  
if>88 r o k u  d o m i e r z y ć  p o r u C z o n o ,  o  c z e m  s t r o ­
n y  i n t e r e s s u j ą c e  p r z e z  G a z e t ę  K u r y e r a  L i t e w ­
sk ie g o  t r z y k r o t n i e  z a w i a d o m i ć  , S ą d  Z i e m s k i  
P t u  T e l s z e w . ,  p o s t a n o w i ł .  D a t  1 8 2 7  r .  m i e ­
s i ą c a  m a j a  a d n i a .

S ę d z i a  Z i e m .  T e l s z .  I g n a c y  W o j t k i e w i c z .  
D o m i n i k  D o w b o r  Z i e m s k i  T e l s z  R e g e n t .

1 R e m i s s ą S ą d u  Z ie m sk ie g o  R o s ie n s k i e g o  1826 
c z e r w c a  26 na  p o w ó d z t w o  W . J P .  K o n s t a n c ) i  S la -  
woozy r i sk i ey  Sęd z i n cy  b.  G r a n .  p l l u  R o s i e n .  z a k r o -  
czoną  f u n d u s z u  zeszłego jey mę ża  A n t o n i e g o  S ł a -  
w a c z y o s k i e g o ,  a szczegó ln ie  d ó b r  G i r d y s z e k  W 
p c i e  R o s i e n  l e ż ą c y c h  z a d e t e r m i n o w a n o  T ą x ę  
i E x d y w i z y ą ,  p r z e w o d n i c t w e m  w y r a ż o n e y  Rem-issy 
S a d  T a x a t o t  sko  E x d y w i z o r s k i  w K o o i f  lec e Z ie n t -  
g twa R o s ie n .  w  p o w i a t o w y m  mi eś c i e  I t o - i e n i e c h  d.  
i 4  p r ze sz łe g o  kwń e tn i a  ć e a s s u m p c y ą  zap i s a ł ,  lecz  
k i e d y  k r e d y t o r o w i e  i p r e t e n s o r o w i e  t a k  c i w i l n i  
j ako też  d u c h o w n i  w p ł y w a j ą c y  do t ego k o h k u r s u  
d o t ą d  s t o s u n k ó w  s w o ic h  n ie j a w i l i ,  a j ako  po / .usku­
te c z n i o n y c h  w s t ę p n y c h  D y l L c y n c h  dz i e ł u  k o n k u r ­
s o w e m u  w ł a ś c i w y c h  os t a t ec zne  r o z w i ą z a n i e  w p r z e ­
m ie c i e  d o m i a r u  w i e r z y c i e l o m  za do ść uc zy n ie n i a  
n a s t ą p i ć  p o w i n n o  ; d l a  tego p o s ta n o w iw sz y  n i e o d ­
m i e n n i e  d n ia  26 t e r a ź n i e j s z e g o  mies ią ca  wzrąś ć  
s p r a w ę  w  n a m o w ę ,  i s to s ow ni e  do  p r a w i d e ł  R e -  
Oiissy na  n i e j a w i o n e  p r e t e n s y e  am is s j  ą zap i sać ,  i w  
c a ł e y  ro z c ią g ło ś c i  t ęż  R e m i s s ę  w y e x e k w o w a w a c , 
oczem p r ze z  G a z e t ę  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  p o t r z y -  
k r o ć  k r e d y t o r o w  i p r e t e n s o r o w  tak  c y w i l n y c h  ja­
k o  też d u c h o w n y c h  z a w ia da m ia .  D a t t  1837 r o k u  
m a ja  6 d n ia .

P r e z y d e n t  Z i e m s k i  P t u  R o s i e n  Z e n o n  Z a l e s k i :  
S ędz i a  Z i e m s k i  P t u  Ros .  W i k t o r y n  K o r e w o .  
Sędz ia  Z i e m s k i  P t u  R o s i e ń .  K o n s t a n t y  L u t k i e ­

wicz .
R e g e n t  Z i e m s k i  P t u  R o s ie ń .  Ignacy Jatowtt. 
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i  Roku 1 8 2 7  maja 6  dnia, Sąd Tsxatorsko 
Exdywizorski posrzednictwem dekretu odkłado­
wego i na skutek wydanego przez się obwieszcze­
nia w terminie, z onego Wypadłym, do majątku 
Naczy W .  Adama Daszkiewicza Kasztelana miń­
skiego w P c i e  Słuckim sytuowanego w dniu czwar­
tym ninieyszego roku i dica zebrawszy się, dia nie­
przybycia stron Sądy swoje zareassumow awszy do d. 
i 5  m a j a  r.‘i 8 2 7  odroczył, w  którym to terminie nie­
zawodnie do tegoż majątku przybywszy, dzieło so­
bie poruczone że rozpocznie zapewnia. Ażeby 
więc wszyscy J W .  i W  W. Kredytorowie oraz 
pretensorowie ze swojemi należnościami i prelen- 
syami do majątku Naczy niezawodnie jawili się, i 
one do tegoż Sądu Exdywizorskiego podali uwia­
damia. W  przypadku zaś nieprzybycia którego­
kolwiek kredytora lub prelensora do pomiecione­
go nieraz majątku Naczy, że zapisana zostanie w 
dekrecie Exdywizorskim na j go pretensyą ammis- 
*yą, tenże Sąd zastrzega. Jakowe ogłoszenie do 
Gazet Kuryera Lit. podając my Urzędnicy w 
komplecie zebrani własnoręcznie podpisujemy.

Piotr  Mogilnicki Exdywizor.
Michał  Niepokoyczycki Podsędek Exdywizor .

M. W o łk  b. Podsędek, Exdywizor.

W e d l e  Ukazu JEGO IMPERA.TORSKIEY 
MOŚCI Samowładtlącego Całą Rossyą etc. etc. etc.

1 Pozew Edykta lny przed Sąd Ziemski P t u  
Wileńskiego w Kadencyi  juniowey sądzić się ma­
jący, z instancyi  Ur. Petronel i  z Rudzianskich 
p ie rwo Gielżynskiey a teraz Hrynaszkiewiczo-  
wey komoruikowey, wynosi się po UUr. Bogu­
sława Adwoka ta  Sądu Gł. L i t t .  i Marcina braci  
Peżarskich,  Romualda  Staniszewskiego Kapi tana, 
Michała  Hrynaszkiewicza Komornika, Kazimierza 
Rudzińskiego E xa k to ra  urzędu Konsumpcji  w 
Królestwie Polskim i dalszych różnego rodzaju 
pretensorów do  funduszu po Janie Gielzynskim 
na  T a x ę  i Exdywizyą oddanego, znaleśe się mo­
gących, oraz Adama Romanowicza,  Barbarę Ki-  
birskę, Maryannę Sorokowę miecznę, Kapi tana 
Pióra ,  debi torów Jana Gielzyńskiego do massy 
zawiniających,  a to na skutek dwóch dekre tów 
w  tym Sądzie z preteifsorami Gielzyńskiego w 
182a r. i teraźnieyszym 1827 apry la  i 4 dnia 
zaszłych, w stosunku do uprzednich żałob, i ca­
łego p rocede ru ,  dla  jednoczasowey i ostate- 
czney rozprawy ze wszystkimi jakiegobądź ty­
t u łu  pretensorami i debitorami zeszłego Giel- 
lyńskiego, którego cały fundusż ,  to jest dóm 
n a d  rzeczką W il eyką  pod N. 160 w mieście 
W i ln ie  sytuowany, oraz ruchomość i sprzęt  ca­
ły , przez żałcą jako aktorkę  oddany zo­
stał na  satystakeyą realnych wierzycieli.  Mia­
nowicie w prośbach o sądzenie na obżał. Ada 
mie Romanowiczu r. s. 7 0  z procentami i ex -  
pe nsanń ;  na Barbarze Kiberskiey r. s. 25 , na 
Sorokowey Mieczney r .  s. 10 kop. 5o, na K a ­
pi tanie Piórze r. s. g, także z procentami i e x : 
pensami; jakowe ilości na rzecz prawdziwych 
wierzyciel i  Gielzyńskiego przyznania, na nieja- 
wiących się pretensorach zapisania wieczystey 
amissyi, oraz dalszych próśb uprzedniemi żało­
bami objętych zaskutecznieińa.

Roku  1827 maja 11 dnia, woźny świad ­
czę, iż kopie tego pozwu zgodne z autentykiem 
w  sprawie W .  Pe trone l i  z Rudzianskich pierwo 
Gielżyńskiey a teraz Hrynaszkiewiczowey Ko-  
m orn ikow e y ,  W W .  Bogusławowi Ądw. Sądu 
Głów. ląitew. i Marcinowi braciom Pezarskim 
1 dna, Romualdowi Staniszewskiemu Kapit .  2gą, 
Michałowi Hryuaszkiewieżowi Komor.  5 cią, K a ­

zimierzowi PŁudzińskiemu E. tak torowi  urzędu 
Konsuinp.  w Królews twie Pol . czyli jego ple ­
nipotentowi Kandydatowi Grabowskiemu Sekre­
tarzowi Sądu  Granicz. Appel . W ileń .  4tą,  u-  
dzielnemi kopijami oczywisto w ręce w  mieście 
W i l  nie popodawałem, oraz W W .  Adamowi Ro- 
manowiczowi,  Barbarze Kibersk iey,  Marynnnie 
Sorokowey Mieczney, Kapi tanowi Piórze debi-  
torom Gielzyńskiego, jako nie mającym osiadłó- 
ści w tuteyszey Guberni i  i nie wiadomo gdzie 
przebywającym dt» drzwi Sądowych kopie przy­
biłem, i o terminie rozprawy przed Sąd Aiem- 
ski P t u  Wileńskiego na kadencyą jnuijową o- 
znaymiłem, oraz dla wiadomości ja ko w  spra ­
wne konkursowey do Kuryera  L i tew,  podałem.

W o ź n y  Sądu  Ziem. P ow ia tu  W ileń .  An­
toni Siewruk.

Roku 1 8 2 7  mea maja 11  dnia, przed Ak­
tami Ziem. P tu  W ileń .  stawając osobiście w o ­
źny w górze wyrażony relacyą pozewną zeznał 
i w  J irotokule woźnieuskim w łasnoręcznie roz­
pisał się. Przyjąłem Jan  Zieńkowicz W i l e ń ­
ski Ziemski Regent.

Tak o w y  pozew dozwala się drukować.  
Dnia 12 maja 1 8 2 7  roku.  Cenzor Radca Stanu 
Ignacy Reszka.

2  Sąd Tnxatorsko Exdywizorski dla rozdzie­
lenia funduszów zeszłego Józefa Harasimowicza 
Sędziego na jego wierzycieli i preteńsorow Retnis- 
są Mińskiego Głównego Sądu 2 Departamentu W  
majętności Klewce v. Józefowie ustanowiony, bie- 
gącego roku 26 apryla rozpoczął swą czynność, ja­
kową do ukęńczeniaj niechybnie kontynuować bę­
dzie; ażeby więc kredytorowie i pretensorowie 
pod utratą swoich dopominków, a debitorowie (e- 
tiam pod niestanność że p o s z n k u  j ą c a s i ę  na nich 
sum m a wskazaną bę dz- ie i  przed S ą d » m  Z dowodami 
sami bib przez plenipotentów stawaii, v\zywa. .1827 
roku apryla 28 dnia.

Nestor Buynicki Podsędek Ziem. Dz.
Aurelian Wolski  Poisędek Ziem. lhumeń.
Józef Jussewicz Sędzia Grodzki Ptu.  Oszm.

2 Sąd Taxatorsko Exdywizorski w majętności 
Sopuncach ustalony, skutkiem Reinissy Sądu Ziem­
skiego Lidzkiego w roku 1827 marca 17 nastałey, 
w dniu 20 apryla do majętności Sopuneow w kon- 
plecie przybywszy, administracyą majątku Sopun- 
cow Kazimierza i Katarzyny Korzeniewskich u- 
stalił, akta' kalkulacyi,  weryłikacyi i inkwizycyi 
i|iiędzy kredyloratni stawającemi i niestawającemi o- 
razidziedzicami przeznaczył,dzień i 4 junii teraźniey- 
szego roku na expedyowanie nie czyniąc uwagi 
na niestanność z a k r e ś l i ł , komporlacyą na dzień 
i 4 maja t e r a ż n i e y s z e g o  roku na wszystkich kre-  
dytoracb idziedzicaclą uznał i złożyć oną do Kan- 
celaryi swojpgo Stylu vv majętności Sopuncach pod 
karą sprzeciwieństwa nakazał. Ażeby za tym ma­
jący pretensorstwo do majętności Sopuneow o tako­
wym postanowieniu byli zawiadomieni, ninieyszą a- 
wizacyą dla trzykrplnidgo ogłoszejiia umieścić w  ̂
Kuryerze Litewskim udeterminował. Datt. 1827 
apryla 22 dnia.

Mąciey Popławski b. Sędzia Granicz. Guber. 
Prezydu jący.

Leon Wojewódzki b. Sędzia Granicz. P.L.  E x ­
dywizor.

Piotr Turski  Sędzia Ziem. L. P. Exdywizor .
Rejent Józef Makarewicz.

Kurs  wileński na nsygnaty od dnia i 5 ma-

I‘a: rub. srebr- 3 rub. 8 1 *  kop. , czer. złoty now y r. 
1 kop. 75, stary r. 11 k. 60, imperyał 58j ’. 12 j k .
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W iln o  dnia  iti r

3. JVa skutek polecenia J W .  G ubernatora Cy­
wilnego L i tew sk o ■ W ileńskiego, w piśmie «3o Re- 
dakcyi Gazety K a ry  era L ite  wsW-ego pod dniem 4 
teraźnieys/ego maja N. 8,212, ogłasza się, iż dla 
nie znaydowania się w  mieście W iln ie ,  Jana M i­
lewskiego, wzywanego przez Rząd Anstryacki w e 
L w o w ie ,  dla odebrania spadku pa śmierci oyca 
jego, Adalberta, pozostałego, wzywa się przez tę 
gazetę pornieniony Milewski, ażeby dla otrzyrma- 
nia do tego wezwania praw ney awizacyi Rządu 
Austryackiego, stawił się do Kancellaryi J W .  Gu­
bernatora Cywilnego L itewsko-W ileńskiego.

JPRO SPECTUS.
Depuis longtemps los homines eclair.es out 

range la musique au nombre des beaux a r t s , et

fiersonne n’ignore avec quelle force elle agit sur 
es sens et sur Parne. Les anciens et plus parti-  

culierem ent les Grecs, s’etant convaincus de 1'in­
fluence salutaire qu’elle  exerce sur les m oeurs,  
estimaient eet art enehanteur, le cultivaient avec 
succes , et sen  servaient souvent pour inspirer a 
leurs c c n i p a t r i o t e s  1 amour de la vertu e t len t l io u -  
siasme dcs grandes actions.— IVlais il  ctait re ser­
ve aux m o d e r n e s ,  et surtout a  nos conteinporains 
d e lever la musique a 1111 plus haut degre de per­
fection. Des lors la plus grande complication de 
c e t  a r t  a fait sentir le besoiu des methodes ou e- 
coles pratiques, au moyen desquelles 011 put se lo r-  
rner le gout et acquerir une belle execution.

De toutes les ecoles modernes les plus re- 
conimanda hies , composees pour le Piano-łt orte , 
eelle de Mad. la' Marquise de M ontgeroult a re -  
uni le plus de suffrages; elle enseigne une nietbo- 
de tout a fait n o u v e l le , a la fois fort ingenieuse 
e t simple , d’aprcs laquelle on aiXquiert, avec le 
moins de peine possib le , une parlaite egalitc des 
deux m ains, e t par la  dc la nettete, de la pveci- 
sion et du brillant dans I’execulion.

E n  Russie, tandis que la marche progressive 
des sciences et des arts est si etonnaminent acce- 
leree par les eneouragemens e t la protection <1'un 
t iouVernement paternel et eolaire , le gout de la 
musique y est auśsi d'evenu plus universel, e t de­
ja nous compt.ons parini no's compatrlotes descom- 
positeurs e t des artistes distingues. JVfais pour de- 
velopper le talent naissant de la jeunesse , nous 
manqtions encore d’ouvrages elementaires de niu- 
sique, propres a acce lerer  et a faeiliter les pro­
gres des eleves, car 1‘ouvrage de-Alad. la M arqui­
se de Montgeroult, quclque bon qu’ilsoit ,  ne pea t 
encore rernplir cette lacune , etant trop volumi- 
neux et, trop complique pour des am ateurs ,  et 
d ’ailleurs d'uu prix trop  exorbitant pour etre  plus 
generaleriient repandu.

Afin d applanir ces dilTicultes , je me suis de- 
cidd ;i publier mon Ecole pratique pour le P iano- 
Forte  , et. en puisant dans les fiuyrages de Mad. 
de M ontgerou lt ,  de MM. F ie ld ,  Hummel, M ul­
l e r  e t Charles C zerny , tout ce qui eopvenait a. 
inou ob je t ,  j’ai taohe de mettre a. p ro li t  ce que 
j ai a p p r i s  de M. F ield  lui-memc . d’autant jtlus 
qu’il est eonnu que cet homilię ce leb re ,  .1 la lois 
grand compositeur e t grand virtuose en inventant 
1111 systeme admirable de doigter, a iqtroduit un 
genre original d’execution d’un ecla t et d’une for­
ce inconue jusq’alors.

Je serai plus que recompense de mon travail,  
si les jeunes eleves, prives des instructions et des 
oonseils de maitres habiies, peuvent trouver dans 
ce tte melhode le moyen dc parvcnir plus prom - 
ptem ent et plus surement a leu r but.

1 . P . K ozłow ski.

METHOD!-. P R A T IO U E  P O U R  L E  P IA N O ­
F O R T E  ,

c o . v m n s A i s r  p r o g r e s s i v e m e n t  u f . s  rw r .v i rn R S  e l e m e n s ,
A t l X  PLUS GR AN O E S PIEFIC X T LTE S;

j4 \’CC an d ictionnaire des terma# techniques les

aja v. s. 1827 roku.

p lu s  u s i te s , e t des d iff( 'ren tes inventions m usi­
cales. a rrangee d 'apres les ouvrag es des p lu s  ce- 
lehres com positeurs , et ornee du p o r tra it  de f i e ld .  

D e d i e e 
A U X  DAM ES D E M OSCOIJ, 

P r o t e g t r i c . e s  e c l a i r e e s  h e s  B e a u x  A r t s .

L a  P rem iere P a r tie  contiendra.
P r e fa c e .— Sur la p ra t iq u e .— Du choix de l ’in- 

s t ru m en t .— De l ’invention du P iano-Forte .  ~  
De la position du co rp s .— De la  position des 
mains. — Regies principales pour les eleves. 

C hap. I. Exercices elementaires, pour donner une 
dexterite  egale a  chaque doigt, e t  pour les ren- 
dre degages.

Chap. II .  Gammes dans tous les tons, par octave, 
dixieme , et sixte. Gamines chromatiques par 
octave , dixieme, sixte et t ierce mineure. 

Chap. I I I .  Gammes variees dans tous les tons. 
Chap. IV . Exercices  pour acquerir le mecanisme 

et la vitesAe dans la transpositions des doigts. 
Chap. V. Exercices pour l ’extension des doigts 

e t pour vaincre differentes difficultes inecani- 
ques.

Chap. VI. Exercices d’a rp eg es , e t autres pour 
etablir  l ’equilibbe des mains.

Seconde P a r tie .
Chap. VII . Gammes doubles en t ie rc e s ,  diatoni- 

ques et chromatiques , exercices avec des no­
tes tenues, exercices en sixtes et en accords. 

C hap. V II I .  Cadences simples e t  doubles — T re ­
molo — M ordendo  — ylppog ia tura .

Chap. IX . Des pedales e t le r  usage.
Chap. X. Choix de passages difficiles, tire's des 

meillcurs compositions doigtes d ’apres la  me* 
tliode de Mad. de M ontgeroult.

Chap. XI. Continuation.— Passages tirds de tous 
les concerts de F ie ld , doigtes d’apres son sy- 
steme.

Chap. X II .  D u gout. —

D ictiónnaire des terrnes et des inventions
musicales.

Cel ouvrage sera compose de six livraisons, 
qui paroi trout de mois en mois.

P r ix  de souscription p o u r  chaque livraison , 
cinq lloubles en ylssig.

Les Personnes qui voudront souscrire d ’a- 
vance pour tout l ’ouvrage 11c payeront que ah 
Roubles Assig.

On pent s’abonner cliez 1’A uteur ,  dem eurant 
a la L oubiaska Maison Schipoff, ou au inagasin 
de musique de Charles L e l in h o ld , a. l ’l l in k a ,  
maison PlotnikoPu

a  S t . P k t e r s b o u e g  ,  cliez P a e z , au magasin 
de Hips'’ [ l ie .

L V a r s o v i e  , cliez M. Gliicksberg.
a V i l n a , cliez M. Joseph Zawadzki.

Cet ouvrage se t rduve  deja sous la  presse, 
premiere livraison paro itra  au mois de Jouille t.

P R O S T E K  T.
Od dawnego już czasu, Judzie oświeceni* u- 

micścili m m t y K ę  w rzędzie sztuk p ięknych. K o m u ł  
jest tayno , iak silnie ona działa na zmysły i duszę. 
Starożytni, -• mianowicie Grecy, przekonani byli o 
jey zbawiennym w pływ ie  na obyczaje, szacowali 
tę zachwycającą sztukę, kształcili ją z pomyślnym 
skutkiem, i często jey używali, Chcąc natchnąć 
w  ziomków swoich miłość cnoty i zapał do wiel* 
k ich  czynów. Zostawiono wszakże było pózniey- 
szym, a szczególniey nam spółczesnym, wzniesienie 
muzyki do naywyższego doskonałości stopnia. Od­
tąd naywyższe ukształeenie tey sztuki dało uczuć 
potrzebę metod czyli szkół praktycznych, za po­
mocą klóiycii  można utworzyć gust i nabydź p ię­
knego grania. v

Ze Avszystkich szkół poźnieyszych, nayw ięk-



azev «d<*ty godn ych ,  ułożonych na fo r t e -  piano, 
szkół* Pani  vlą£ern naychlubińeysze zyskała po- 
chw*łv;  wykłada  ona metodę zńpełme nową, tą 
v /4cu urosio'e razem z. przedziwną nauką, co spra­
w i ,  z nay ... ieyszćm, ile bydź może, utrudzeniem 
dosk nałą o’,u rąk równość, a przez to czystosc, 
preoyzyą i świetność w graniu. _ . .

W  Rossyi, gdzie olbrzymi postęp umiejęt­
ności i sztuk, tak zadziwiającym sposobem - jest 
przyśpieszany, przez zachęcenia r opiekę mądrego 
i uycowskiego Rządu, gust do muzyk, stał s,ę po­
wszechny m i ju£ Liczymy pomiędzy naszymi roda- 
kar,.., kompozytorów i znakomitych artystów. A- 
le dla rozwinienia rodzącego się młodzieńczego ta­
lentu braknie  nam jeszcze dzieł e lementarnych 
muzycznych,  właściwych do przyspieszenia i u- 
łatwienia  postępów w uczniach,  uzieio ho wiem 
Pani  Mażer.1, jakakolwiek jest jego wartość,  me 
może jeszcze zapełnić tego niedostatku, składa się 
z wielu tomów, jest nadto obszerne dla lubowm- 
ków muzyki ,  a poniekąd, zbyt znaczney ceny, zę­
by upowszechnionem bydz mogło. , .

W  celu w ięc załatwienia tych trudności,  po­
stanowiłem wydać Szkołę Praktyczną na fortem.,* 
nn: czerpałem z dzieł Pani  Mązeru,  1 P. ł i l d  > 
Humla,  Mil lera i Karola Czernego; wszystko, co­
kolwiek tylko przedmiotowi  mojemu odpowięd­
nę,n było; starałem się przytem korzystać z tego, 
czegom się nauczył od samego I Uda, a to tern 
bardziey,  iż jest w i a d o m o ,  ze ten mąż sławny,  ra ­
zem wielki kompozytor i wielki  ar tys ta ,  zadzi­
wiający wynalazł  systemat układu palców, wp ro ­
wadzi ł oryginalny rodzay grania ze świetnością l 
mocą, dotąd nikomu nieznaną.

Nad wartość pracy mojey wynagrodzony zo­
stanę, jeżeli młodzi uczniowie, pozbawieni  nauki  
i rad zdolnych nauczyciel i ,  znalesc będą mogli 
w tey szkole, pewnieyszy i prędszy sposob os.ą- 
gnienia swojego celu. P -K ozłow ski.

SZKOŁA PRAKTYCZNA NA FORTE-PIANO, 
P r o w a d z ą c a  s t o p n i a m i  o n  n a y u i e r w  s z y c h  p o ­

c z ą t k ó w  110 N A Y W I Ę K S Z Y C H  T R U D N O Ś C I ;

Z e  słownikiem  n a yu iyw a ń szyc h  w yrazów  techni­
cznych, oraz różnych  m uzycznych  w ynalazków , 
ułożona pod ług  dzie ł n a ys ła w n ie jszych  kom ­
pozytorów  i  ozdobiona p o r tre tem  I d d a ,  

p o ś w i ę c o n a
D A M O M  M I A S T A  M O S K W Y

Ś W I A T Ł Y M  O P IE K U N K O M  SZTUK P I Ę K N Y C H .

C z ę ś ć  p i e r w s z a .
P rirm o w ’* -  O pr ak tyce .— O wyborze inst ru­

mentu.  _  O wynalezieniu F ortepiana.— O uło­
żeniu postaci. — O położeniu r ąk .— Prawidła  
ogólne dla uczniów.

R o -d z ia ł I .  Ćwiczenie e lementarne ,  dla nabycia 
rówrtey w każdym palcu zręczności, tudziez, 
ażeby się palce swobodniey między sobą rozłą-

U n -d -\a ł II- Gammy ze wszystkich tonów, przez 
oktawy decymy i sexty. Gammy chromaty ­
czne przez o k t a w y ,  d e c y m y ,  sexty i tercye

R o zd z ia ł 111. W a ry n cy e  z Gamm przechodzące 
nrze*. wszystkie tony. .

B n id -ia ł IV -  Ćwiczenie dla nabycia mechanizmu 
i szybkości, w przekładaniu palców. ,

R n -d zia l V . Ćwiczenie dla rozciągniema palców 
\  przezwyciężenia ro lnych  mechanicznych trii-

R o : d zia ł V I .  Ćwiczenie arpedżjów, oraz inne dla 
nabycia równowagi  rąk.

C z ę ś ć  d r u g a .
R o zd z ia ł V I I .  Gammy p o dw ójne  ‘ercyow^ dya- 

tOniczne, i chromatyczne,exercycye z trzymane- 
t.nlzie* exercycye i ekkordow.

R ,,zd-.ia ł V 1U -  Tryf le pojedyncze i po.Kvoyi .e_ 
Tremolo — M o rd e n d o — Appodzjatuia.  

R o zd zia ł I X  O pedałach i ich uŻycó 
R o - J - d ł  X .  W y b ó r  t rudnych passażow, wyję 

lĄch i  lepszych kompozycj i ,  układu palców, 
nodług metody Pani Mążeiu.  .
b o i , I M  XI.C i *  -  W . . a l e  wyis te  z .

wszystkich koncertów Fi lda , i  własnem jego 
oznaczeniem układu palców.

R o zd zia ł X I I .  V  guście.
Słownik wyrazów i wynalazków muzycznych.

Dzieło to składać.się będzie z sześciu od­
działów', każdy oddział co miesiąc wyydzie na jaw. 

Cena premimer - ty  na każdy oddział ,  pięc
rubli  assygnacyynych.

Osoby życzące prenumerować z g"ry  na ca­
łe dzieło, opłacą tylko a5 rubli  assygn.

Można prenumerować u autora mieszkające- 
o-o na Łubiance w domu Szypowa, lub w maga­
zynie muzycznym Karola Lenholda , na l l iuce,  
w  domu Płotnikowa.

W  St.Petersburgu,  u Paeza, w magazynie mu­
zycznym.

W  Warszawie  u M. Glucksberga.
W  W i ln i e  u Józefa Zawadzkiego.

Dzieło to już jest w d ruk u.  Pierwszy od­
dział w miesiącu l ipcu wyydzie zpod prassy.

Dozwala się drukować.  Dnia 4 maja 1827 r, 
Leon Borowski  Cenzor.

2 Niżey podpisany,  znaydujacc w  D o d a tk u .  
Gazety  K u r y  e r a  L i t ew sk iego  pr zec iw ko  sobie 
pismo pod ty tu łe m  awizacyi  przez  p len ipo ten ta  
J W ,  Józefa Siwickiego M arsza łkowieza  k o w i e ń ­
skiego, przez  k tó r e  zamierzył  zobojętnić a k t o r ­
s t w o  m a ją tk u  p r t ez em n ie  od J W .  Siwickich ku­
pionego w r o k u  1810 apr .  26  d., zowiącego się 
K u ł w a  z fo lwarkam i ,  w  Pow iec ie  Kowieńskim,  
p o w o d e m  jakby n ieusku tecznienia  w a r u n k ó w  
um ow y w  zgodzoney opłacie  w  terminie .  Cho­
ciaż to  ogłoszenie inney m epo t rz ehu je  o d p o ­
wiedzi ,  oprócz  przypomnienia  o przyznaney w 
Gro d z ie ,P tu .  Kowieńskiego gienera lney k w i e t a -  
cvi  przez  oboyga J W W .  Siwickich w ,r. 1 8 1 1 
m arca  11 d.  i własnoręcznie  napisanego przez  
JW .S iw ic k ie g o  jcneralńego rozrachunku ,  k tórym 
wyznał ,  że n ie ty lko w termin ie  ca ła  należność 
za dob ra  kup ione  op łaconą została,  ale w cze ­
śnie jeszcze bo ro k i em  p rz ed  w p r z ó d  u m ó w io ­
nym  te rm inem  przepłaci łem  czer.  zł. 5 o5 zł. 18 
er.  12. J ed n ak o w o ż  gdyby i te ogłoszenie prze ­
c iw wierze  przyznanych  d o k u m en tó w  i d a w -  
nością upoważnionych bez odpowiedzi  n iepozo-  
stało, od w ołu jąc  się do oświadczenia  mojego w  
ak t a c h  G rodz k ich  P tu .  Kowieńskiego całą  k o -  
ley tego in tercssu  obszernie t łumaczącego , m- 
nieysze pismo rów nież  przez Gazetę ogłosić po* 
s t anow iłem ,  a t o m  iż każdy in teressowauy znay-  
dzie obszerną  i dos tateczną odpowiedź na wszy­
stko,  nie n a  samych wnioskach lecz na wierze  
d o w o d ó w  pisma w sp ar tą  , w  tymże oświad ­
czeniu.  T a k o w e  pismo odpowiednie  podpisuję 
dat .  1827 nica apr.  5 o d. Franciszek K oza-  
k owsk i  r .  M arsza łek  P tu .  Kowieńskiego i K a ­
w a le r .  _________

2 Sąd Taxatorsko Exdywizorski dla rozdzie­
lenia "funduszów zeszłego Józefa Haras imowicza 
Sędziego na jego wierzycieli  i pretensorow Kgmia- 
sa Mińskiego Głównego Sądu 2 Depar tamentu  w 
m a j ę t n o ś c i  Klewce v. Józefowie ustanowiony, bie- 
gace.ro roku 26 a pry  la rozpoczął swą czynność, ja­
kowa do ukończenia,niechybnie kontynuować bę­
dzie-/ ażeby więc k r e d y torovyie i pi‘etei,sorowie 
pod ut rata swoich diąsomiuków, a deb.torow le (e-
tiam pod niestanność Że poszukująca się na n ich  
s u m m a  wskazaną będzie) przed Sądem z dowo ami 
sarni lub przez plenipotentów stawali, wzywa.  1027
roku apryla 28 dnia.

Nestor Buy nick i Podsędek Ziem. Dz.
Aurel ian  W o lsk i  Podsędek Ziem. Ihumen.
Józef Jussewicz Sędzia Grodzki  1 tu. Uszm.



DODATEK TRZECI DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEGO. N.

W ilno dnia <6 m aja  v. s. 1827 roku.

3 HM HEPATOPC KA rO BocniimamejiBHaro mią, i wszelkiem na niey zabudowaniem ; do cze-
4 oMa,oiub C.Hemep6yprcK.aroOneKyHCJvaro CoBfcma go naznaczono terminy do targów teraźnieyszego 
casib oubiiB-iaemca: ’imo Bb ohomb npo/taenica Cb roku w m iesiącu seplembrze : iszy i5, 2gi 20, a 
ayKitioHHaro nyCAHHHaro mopra, 3ajioa;eHnoe a npo- trzeci 22; życzący kupić lakowy majątek*zechcą 
cpouenHoe HeABHatHiwoe HiuliHie,MaiopmH BRpbiMu- przybyć do Rady Opieknńczey tv oznaczonych 
xaii.ioBHbi4 ypHOBOH,cocniOHiąee BHme5cKOHry6ep- dniach w czasie posiedzeń, i widzieć w niey prze- 
HiułleBeAbCKaro noBtma npu ceAbięfc /IyóhhkI; abo- dającego się majątku inwrntarz, warunki i formę 
poBbixb3 , BbAepeBUHXbPeuHmaxb i 3, EopoBOit 10, przedaznego prawa. Expedytor Osmołowski. 
llo^OejibiMH hji 11 XapHHXb 3a HCKJiioueHieivib 10,-2 0 , _ _ _ _ _ _ _
iRypoaaxb i 4, Xoouaxb h a u  JLaxmixb 3o, h moro g. W e d le  Ukazu JEGO C E SA R SK IE Y  MO-
00. Myasecxa xiOAa Avuib, nucaHiibixb no peBH3iH cr -rc  1 1
1816 ro^a, cb poiKAeHHWMii n o c .it  peBiiaiH, co Bceio Samów adnącego W szech Rossy.ą etc. etc.etc.
npHiia^AeasameK) xb  humb aeiuAeio. 11 BcaKHMb Ha P ozew  Edyktalny przed Sąd Taxatorsko-
OHoń cmpoem eM b; flAH u ero  Ha3HaueHbi cpoKH m op- Exdywizorski nastała dnia 27 maja przeszłego  
raMb cero roAa Bb ceHmaCpR MtcHiipi iiepawii i 5, i 8 25 roku w  Sądzie Głównym W itebskim 2.
BmopwH 20  h  m pem iii 22  uhcak. /KeAaioinia xy.

Sądzie Głównym W itebskim 2. 
Departamentu i Ukazem Rządzącego Senatu mar-

cxiii CoBtrub noK.a3aHHMXb HHCAb b ł  npHcygcmBeH- S,a V  d,1*a terazliiey szego 1827 potwierdzoną  
Hoe BpeMH, h  BiiAHnib BbOHOMb npOARBaeMOMy H - Kemiss5 PriezQaczony; oraz w stosowność pier-  
juRbizo onacf., ycAOBie h (popaiy Kynueń KpRnocnut. "wszo-zjazdowego w  tymże Exdyw izorskim  Są-  

3 xcneAHmopb Ócmoaobckh. dzie pod dniem i 3 julii 1825 roku zapadłego
* n > n  • , ' c .  /  wyroku, niemniey w przewodnictwie wyniesio-o nada Upiekuncza ot. Petersburska L e s a r -  . . „ a . 1 • . . .  y  ,

S K t K G o D o m u  Wychowania muieyszem o g ł a s z a :  i £ urzędowego obwieszczenia, w  Miasteczku
w  niey przedaje się przefc aukcy«j z publicznego Krasiawiu w i  cie Iiyneburskim Biało rusk o -W  i-  
targu oddany w e w i k c y ą  i przeterminowany nie- tebskiey Gubernii od dnia 27 następującego m ie-  
ruchomy majątek Majorowcy W iery  Michayło- siąca maja teraznieyszego 1827 roku agitować 
wny Durnowey, położony w Witebskiey Guber- 8ię majacy, UU. Julii z Hrabiów Brzostowskich
S " ;  Nevvelsknu p ow iece  w wiosecce Duboicy IJr. p iaterowey b. Chorążyney Pttu Dziśnieri- 
dwoi nycb 3 , we wsiach Repiszczacb i 3 , Boro- «• , c . . . * : . . . . .  , “
wey 10, Podbięłymi albo C h om ach  po wyłączę- Sf le6° dozyvvotn.czce ma,ętnosci W .anuży. B i-  
mu 1 0 , - 2 0 ,  Zurowach Ghobmaeh albo Ł&»- skupowi i K aw alerow i W aleryanowi Kamioii-

«  » 8Ze,K4 ni/iezącą ao men ziem.ą,, wszet- lellskim, X . Tomaszowi Borowskiemu, Bazylian-
Kiern na niey zabud wameni; do czego uaznnozono 1, u j i : c i  » t •,,in ' • 1 - kom Potockim , Sekretarzovvev J u rczen k o w ev .teirnmy uo taigow teraźniejszego roku w nresią- __ ’ . .  ;' J •
cu septembrze: iszy i 5, 2gi 20, a trzeci 22; życzą- Maryannie WySockiey, Helenie Isajewiczowey,
cy k u p i ć  takowy majątek zechcą przybyć do Ra­
dy Opiekuńczey w oznaczonych dniach w czasie 
posiedzeń, i widzieć w niey przedająeego się ma­
jątku idwentarz, warunki i formę przedaznego 
prawa. Expedytor Osmołowski.

3 H M nE P A T O P C K A rO  BocnHmanicAbHara 
(Ąonia, omii C. H einep6ypicxaro OuexyHCKaro C o b R -  
ina chsił oći.HBAHemcH: umo Bb onojwb ripo/taem-

Adamowi Hr. Platerowi, Antoninie z Sołtanow  
Hr. P laterow ey, Marszalkowi Sielawie, sukces-  
sorom Mateusza Boguckiego, Prezydentowi A m ­
brożemu K orsakow i, Franciszkowi S w ierżew -  
skiemu , Porucznikowi Antoniemu Boryssewi-  
czowi , Podkomorzemu Michałowi O d y ń co w i,  
Prezydentowi Janowi Boufałowi, Józefowi M ie­
rzejewskiemu, Jakubowi Koratkiewiczowi, M i-

c/i cb ayxpioHHaro nyfiAHHuaro mopra ssAOAteHHoe cliato w i , W i riCe„tcmu , Jakubowi T rapszom ,
,xP0CpOHeHHOe IieABHXLUMOe rfMtHie nOMejIIKKa n/f r i • I) i • • • -r* -, • / i - I 9

GmaHHCAana Ony^pieBHua Ilopatepxaro, cocm ox- M ich a łow i Pas/kiev. i c z o w i , Dzismenskim knp -
mee Biimeficroii 1'yóepHiu HeBeAbcxaro HoBRma coui: ^^lomie, Eifromowi Neysztelowi , Izraelo-  
Bb ceAt Bopo6i.eBti ABopoBwxb 5, Bb AepeBHHXb: wi Lewinovt'i, Szlomie Szynkmanowi i Jankie-
I]yHiirtj,axb 12, XyAaxoBb 16, Tyataaraxb 20, Mhui- 
HeBk 5 5 , XRamHKHHli 22, RapuuHb 10, h  mofo 
120 A ylUł> MyJttecxa no.ia nncafmi,ixb no peBnsiii 
1816 ro^a« cb poHtAeaHbiMH noCA* peBHsia , co 
B c e w  n p H H a A^e x : a UtCK) K b  HHMb 3 e M A e »  H BCHKHMb 
na OHOH c m p o e H i e M b  5 a a h  ucro Ha3HaueHbi cpoKH
niopraMb cero roAa Bb cenmaCpR siRcuięL nepBbifi: 
J 5, BmopbiH 20, h  Tnpeniifi 22 HHCAb. ifveAaioipiH 
Kyntinu, HMRHie cie , morymb aBAMmca Bb One- 
KJhckIh GoBT.mb noKa3aHHbixb uncAb Bb iipncyA- 
cniueim oe npenia, h  BHAiimb Bb OHOMb npoAanaeiuo- 
My H M tuiw o im cb , ycAOBie 11 <J>opMy K ynneft K p t-  
nocnut. SKcneAiimopb Ocmoaobckh.

3. Rada Opiekuńcza St. Petersburska C e s a r ­
s k i e g o  Domu Wychowania ninieyszern ogłasza: iż
w niey przedaje s i ę  przez aukcyą z publicznego lar­
gu oddany w ewikcyą j przeterrninow»uy nieru-
cliomy majątek obywatela Stanisława Onufryewi-
cza Purzeckiegc, położony w Witebskiey Guber­
nii w Newelskim P"v\iecie, we wsi Worobjewie  
dwornycli 5, we wsiach Puniszczach 12, Chudis- 
kowie 16, Tomaszach 20, Aliszuiewie 35, Szczały, 
niuie 22, Karpinie 10, w ogóle 120 męzkiey płci  
dusz, zap isanych  do rewizyi 1816 roku, z urodzo- 
Tjm i po rewizyi, »e wszelką ualezącą do nich zio­

łow i W ittem bergowi, oraz dalszym kredytorom  
zeszłego Sew'eryna Hr. Platera b Chorążego 
Pttu  Dziśn ieiiskiego, tudzież: Benedyktowi i  
Maryannie Swiderskim, Józefowi P iątk ow sk ie­
mu , Józefowi i Jakubowi Rreczyckim , Fran­
ciszkowi Żołuierowiczowi. Janowi i Annie M al­
kiewiczom, L ud w ik ow i Ihnatow iczow i, Micbar 
ło w i Mirskiemu kredytorom i zastaw nikom ,  
jak rów nie Gabryielowi Bartoszewiczowi i S/.e- 
w elow i H ercykow iczow i mieszkańcom G łę­
bockim tegoż Sew eryna Hr. Platera dłużnikom, 
z pow ództw a nieletnich, Adama i Seweryna bra­
ci oraz Zofii siostry Hr. P laterów  Chorążego 
Seweryna Platera sukcessorów , w  assystencyi 
ich naturalnych i sądownie potwierdzonych o-  
piekpnów, Józefa i Kazimierza Hr. P la terów  
wyniesiony oto: gdy w y ż iy  wspomnionym R e -  
missyinym Sądu G łównego W itebskiego wyro­
kiem fundusz żałujących po zeszłym ich oycn  
ś. p. Chorążym Sewerynie Platerze spadły, w sze l­
ki ruchomy i leżący  szczegulnie: Drydźmuyża  
w Pcie Dyucburskim Białorusko-W itebskiey Gu-



bernii ęraz"dóm murowany w miasteczku Kro­
sta w in, położenie mające, a w nięwystarc/.e- 
nin tych i m a j ę t n o ś ć  Wianuża w Pcie Dz.smen- 
akim Mińskiey Gubernii po łożna, celem jedno- 
czasowego uspokojenia dziada i oyca żałujących 
realnych kredytorow,na ta-cc i cxdy wizyą prze- 
auaczouemi zostały, i gdy w tym widoku wszy­
stkie prawne dyllacye wyszły, inwenlacya i 
pomiar dóbr pod ta** id W * *  już są ułatw.o- 

przeto żałujący wszystkich wierzyciel, i dłuż­
ników przed Sad Exdywizorski pozywając pro­
szą; Podług przepisów Reimssy wszystkim z wyż 
pomicnionych stawającym kredytoróm , rzetel­
ne i prawne dopominki mającym , ze wszelkie­
go po oycu żałujących spadłego majątku rych- 
łcy i jeduoczasowey satisfakcyi domierzenia. 
N a niestawających zaś amissyi zapisania. Ró­
wnież dla zwiększenia massy funduszu na po­
zwanych dłużnikach chociażby pod ich niestan- 
ność, wypadających należności przysądzenia; 
nakoniec tego wszystkiego co z porządku pra­
w a wypadać będzie decydowania.

Roku 1827 kwietnia 27 dnia Woźny ni- 
żey podpisany zeznaję, iż z ninieyszym Auten­
tykiem zgodną kopią Pozwu z instancji niele­
tnich Adama i Seweryna braci,  oraz Zolu sio­
stry Hr. Platerów w assystencyi ich natural­
nych i Sądownie potwierdzonych opiekunów 
J W W . Józefa i Kazimierza Iłr. P laterów  przed
Sąd Taxatorsko-Exdywizorski w Miasteczku 
Krasfawiu w Pcie Dyneburskim Białorusko-Wi- 
tebskicy Gubernii agitować się mający wynie­
sionego w Mieście Dyneburgu do drzwi Izby 
Sądowey przybiłem oczywisto. Antoni W ojen­
k i  Woźny P tlu  Dyneburgskiego.

Pioku 1827 mc a apryla 27 dnia przed a- 
ktami Ziem. P ttu  Dyncb. stawając osobiści^ 
W oźny tegoż pltu Antoni Woyiiski kw itsw óy 
rellacyyny podanego pozwu w Aktach zeznał.

Przyjąłem Jan Gizbert Ziem: pttu Dyneb,
Regent. . ■ ,

Roku i 327 mca kwietnia 27 dnia W oź­
ny niżey podpisany zeznaję, iż z ninieyszym au­
tentykiem zgodną kopija pozwu z instancyi nie­
letnich Adama i 'S'q^eryna braci oraz Zofii sio­
stry Hr. P l a t e r ó w  ’vy assystencyi ich natural­
nych i sądownie potwierdzonych opiekunów, 
J W W . Józefa i Kazimierza Hr. P laterów  przed 
Sad Taxatorsko-exdywiżorski w Miasteczku 
Krasławiu Pcie Dyneburskim Białorusko-Wi- 
łebskiey Gubernii agitować się mający, wynie­
sionego, w Mieście Dziśnie do drzwi Izby Są­
dowey oczywisto przybiłem. Datt u t supra.

Józeff lhnatowicz Woźny Powiatu Dzieś.
Roku 1827 miesiąca apryla 29 dnia przed 

Aktami JEGO IMPERATORSKIEY MOŚCI 
Ziem. Powiatu Dziśnienskiego , stanąwszy obe­
cnie Jmć P an  W oźny lhnatowicz kw it tego 
Pozwu urzędownie zeznał- Przyjęto i do xiąg 
wpisano przy Skarbowey pieczęci poświadcza się.

Donat Truchsscs Trochlic Regent Ziems.
P t tu  Dziśnienskiego.

Dozwolono drukować dnia 9 maja 1827 
r o k u .  Cenzor Radca Stanu Ignacy Reszka.

Floryan C hruck i, Eudw ik M akowiecki, 
Justyn Chomski Dekretem Remissyynym \V i Łeb­
skiego i rezolucyą Mińskiego Głównych Sądów 
przeznaczeni Urzędnicy.

3 Oznaymnjemy tym naszym Urzędowym 
obwieszc/.ym listem, wszystkim zeszłego Sewe­
ryna Hrabi Platera b. Chorążego Pttu. Uziśuieii-

skiego a dziś jego następców,, nieletnich Adama 
i Seweryna braci, oraz Zofii siostry Hrabiów 
Platerów wierzycielom i różnego tytułu do mas­
sy ich funduszu pretensorom, nieumiey tey/.c 
massy dłużnikom; iż na skutek Remissyynego 
w Sądzie Głównym Witebskim 2go Departamen­
tu pod dniem 27 mca maja przes/h'go 182F1 roku 
zapadłego i przez Rządzący Senat zatwierdzo­
nego; oraz pierwszo-zjazdowego w Sądzie l'.x- 
dywizorskim w majętności Drydzmuyzy w Pcie 
Dynerburskim pod dniem i 5m julii tegoż i 8ć 5 
roku nastałego wyroków; my w górze w yra. 
żeni Urzędnicy od daty dzisieyszey za niedzieL 
cztery to jest dnia 27 następującego mca maja 
teraźnieyszego 1827 roku do przeznaczonej sąd„ 
Exdywizorski ego Jurizdyki Miasteczka Krasła_ 
wia w Pcie Dyneburskim Białorusko Witebskiey. 
Gubernii położonego, niezawodnie przybęd/;e_ : 
my i ostatecznym całey sprawy konkursowey? 
jako już po wyszłych prawnych dyPacyacjj j 
spełnionym dóbr pod taxę idących wymiar ,/e) 
bez żadnych dalszych odkładow , nie zwazajac 
na niczyją niestanność, rozsądzeniem zaymieQ]y 
się; przeto, iżby wszyscy zeszłego Seweryna 
Hrabi Platera b. Chorążego Pttu . Dziśnieuskie_ 
go a dziś jego następców wierzyciele i jakieko}_ 
wiek stosunki mający , pod utratą swych nale­
żności , oraz dłużnicy pod obawą zaocznego 
wskazu do^ądu  Exdy wizorskiego w Miasteczku 
Krasławiu odbywać się, mającego na oznaczonym 
terminie s taw ali, ostrzegamy.

Roku 1827 miesiącaAwietnia dnia 27 Wft- 
źny zeznaję iż z autentykiem zgodną kopią ta ­
kowego urzędowego obwieszczenia w sprawie 
nieletuich Adama i Seweryna braci, oraz Z o­
fii siostry Hrabiów Platerów  pod assystenćyą 
ich opiekunów przed Sąd Taxntorsko Exdywi­
zorski w miasteczku Krasławiu w Pcie Dyne­
burskim Białorusko Witebskiey Gubernii od­
bywać się mający , po wszystkich wierzycieli i 
dłużników na instancyą JW W .H rabiow  P la te ­
rów do drzwi Izby Sądowey w mieście Dyne­
burgu oczy wist o przybiłem.

Antoni Wojenski Woźny Pt.Dyneburskiego.
Roku 1827 mea kwietnia 27 dnia przed 

Aktami Ziem Pttu. Dyneb. stawając osobiście 
Woźny tegoż P tlu . Antoni Woyiiśki wyżey 
wyjaśnione urzędowe obwieszczenie do Akt po­
dał. Przyjąłem Jan Gizbert Ziem. Pttu. Dy­
neb. Regent.

Roku 1827 mca kwietnia 27 dnia Woźny 
niżey podpisany zeznaję, iż zrunieyszym autenty­
kiem zgodną kopią takowego urzędowego ob­
wieszczenia w  sprawie nieletnich Adama i Se­
weryna braci, oraz Zofii siostry Hr. Platerów 
pod assystencyą ich opiekunów przed Sąd T a ­
xatorsko-Exdywizorski w miasteczku Krasławiu 
w Pe'e Dyneburskim Białorusko- Witehskiey Gn­
bernii odbywać się maiący, po wszystkich wie­
r z y c i e l i  i dłużników na iristaucyą JVVch Hr. 
platerów , do drzwi Izby Sądowey w mieście 
Dziśnie oczywisto przybiłem datt. ut super.

Józef lhnatowicz Woźny Pttu. Ddśnien.
Roku 1827 miesiąca apryla 29 dnia. Przed 

Aktami JEGO IMPERATORSKIEY MOŚCI 
Ziemstwa Powiatu D/.iśnienskiego stanąwszy obe­
cnie J f a n  Woźny lhnatowicz, kwi t  takowego 
obwieszczenia urzędownie zeznał. Przyjęto i 
do xiąg wypisano, przy Skarbowey Pieczęci 
poświadcza się.

Donat Truchsses Trochlic Regent Ziem.
Pttu. Dzisuien.


